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^ ch odzi codziennie o godzinie 4. po 

Południu z wyjątkiem niedziel i dni

^ J S C O W A  kwartalnie
miesięcznie

świątecznych. 
Przedpłata wynosi:

4 złr. 60 cent. 
1 „ 50 „

“U68I Z przesyłką pocztową:
ęcznie

'3  I*  P&ństwie Austrjackiem . 6 złr. — ot.
■3 i do Prus i Rzeszy niemieckiej

I-  . po 7 złr._Szwajcarji . cnt
Turcji i księstw Naddu.

^tuaer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

X*r«edpł&t^ i  O f ło n /r a ia  p r a j j a i a j f i
We Lwowie bióro administracji r Gazety Krj,* 

Plac Halicki w pałacu W. Ulameekirh. Ogło­
szenia w Parjżu przyjmuje ■wyłącznie dla „Oaz. 
Nar * ajencja pana Adama, Ene ĆlAinent, 4. Paris 
prenumeratę zai p. pułkownik Raczkow- 
.ski, Faubourg Poissonniere 83.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr, 10 Wallfischgasse. 
A. Oppeiik Stadt, Stubeubaotei 2.,Rottor ei Cm. 
I, Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. I M»- 
xirnUianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Yoglor

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę cwane 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobni1: 
me zwracają się, lecz bywają niszczone.

O  d  e z  w  a
Centralny komitet przedwyborczy dla 

hodniej, — części  kraju, w porozumieniu z 
*®fiiitetami powiatowemi i okręgowemi, sta- 
Ygl następujących kandydatów do Rady pań- 

na okręgi wyborcze małych posiadłości: 
, . O k r ę g  12. P r z e m y ś l - B i r c z a - M o -  
ciska.  Józef Tyszków ski.

* O k r ę g  13. J a r o s ł a w - C i e s z a n ó w :  
hr. Krasicki, 

rp O k r ę g  14. S a m b  o r - S t a r  e r a i a s  to- 
u ^ k a - R u d k i : Jan hr. Zamojski 

I O k r ę g  15. S t r y j - Ż y  d a c z ó w -D ro- 
°bycz: Jan Majeranowskl. 

i O k r ę g  16. B ó b r k a - D o l i n a - K a -  
1182■■ Leon Thom.

O k r ę g  17. L  wó w - G r ó  d e k - J a w o -  
*•' Kornel Krzeczunowlez.

^  Ok r ę g  18 Z ó ł k i e w - S o k a l - R a w a :  
Władysław Pedorowier.

O k r ę g  19. B r o d y - K a m i o n k a  S t r u ­
g o w a :  T y tu s  K ie la n o w s k i .

O k r ę g  20. Z ł o  c z ó w - P r z e m y ś l a -  
y: Ig n a c y  Z b o ro w sk i.

O k r ę g  22. St  a n i s ł a w d w  - B o h o -
I°di. * c z a n y - T ł u m a c z - N a d w ó r n a :  

ilb kniaź Puzyna.
J u -

• O k r ę g  23. K o ł o  m y j a  - K o s s ó w -  
Qi a  t y n : K a r o l  hr. M ier.

^ k r ę g  25. B u c z ą c  z-C z o r  t k ó w :
tdaj Wolatiski.
(^ k r ę g  27. T a r n o p o l - Z b a r a ż -  

a ł  a t : K a z im ie rz  G ro c h o ls k i .
t ^  zywumy komitety przedwyborcze, wy- 
 ̂ | ow ]>rzez gminy wybranych i wszystkich 

ubro narodu dbałych obywateli, ażeby 
_ yCienionych powyżej kandydatów’ z całą
/  11(ifiCią poparb. Wzywamy tych wszyst- 

j  których kandydatury w komitetach nie
f in a ł y  się, aby wszelkiej pośredniej czy 

^pośredniej za sobą agitacji stanowczo 
Położyli koniec, a wszystkim swoim zwolen- 

om gorąco i bezwarunkowo zalecili po- 
era7  wyżej wymienionych kandydatów . 

K om itet nic wątpi, iż wobec an tinaro-
^ ^ J c h  kandydatur ustaną stronnicze różni- 

osobiste niechęci, cofnie się każda, cho- 
W z  ^ zuPe n̂*e uPra wniona am bicja, a cały
git. - PafcrJ°tyczny ogół wszelką -wytęży ener- 

e 1 żadnego

tom.

me zaniedba środka, ażeby 
zwycięztwo narodowym kandy-

ł-ę: Uzupełnienie powyższej listy, na któ- 
kfo • k  jeszcze kandydatów  na cztery o- 

jjp wyborcze, nastąpi bezzwłocznie, 
centralnego komitetu przedwyborczego 

We Lwowie d. 26. czerwca 1879. 
l | Ł ł  C z a r t o r y s k i  przew odniczący; dr
8 ^ F e e l i  M a d e y s k i ,  L o w e n s t e i n ,  za-

y*

i

Lwów d. 26. czerwca 
(K sier Lloyd grozi Krostom i Mazuraniczowi.^   „.w, — , juazuraniczow i.

(vu K(La dotychczasowych wyborów w Przędli ta- 
wJ Kompromis obu obozów szlachty w Cze­

chach. -  List Riegera o pomocy przeciw centra- 
listom. — Sprawa egipska. — Wmieszanie się 
Moskwy.)

Komedia pgipska zbliża się do rozwiązania. 
„Ajencja Havasa“ utrzymuje naw et, że już zo­
stała rozwiązaną i że dymisja chedywa, jakkol­
wiek dotąd nie jest notyfikowana urzędowo, nie­
mniej przecie jest faktem dokonanym.

Reasumując jednak prywatne doniesienia 
prasy europejskiej, można do pewnego stopnia 
podejrzywać prawdomówność „Ajencji Havasa“, 
lub posądzać ją  co najmniej o optymizm. We­
dług tych doniesień, sprawa cała przeniosła się 
z Kairu do Stambułu i oparła się o tron sułtana 
i o jego harem. Chedyw, co nawet potwierdzają 
Debaty, oświadczył Francji i Anglii, że nie może 
samowolnie rozporządzać tronem egipskim, albo­
wiem nie on. ale sułtan jest najwyższym panem 
tego tronu. Żądanie więc Francji i Anglii prze­
słał on do Stambułu i czeka na rozkaz ztamtąd.

Owoż zaznaczyć należy, iż Francja, biorąc 
inicjatywę w zmuszeniu chedywa do dymisji, 
brała ją na swoją rękę bez żadnego uprzedniego 
porozumienia się z Portą. Nadmieniliśmy już, 
że wmieszanie się Bismarka w sprawę egipską, 
lubo pozornie przyjaźue dla Francji, w gruncie 
rzeczy jednak mające na celu zaostrzyć rywali­
zację między Francją a Anglią na gruncie egip­
skim , wywołało zamiast tej spodziewanej przez 
Bismarka rywalizacji, najzupełniejszą poćhopność 
do zgody między spierającemi się między sobą 
rywalkami. Obie one spostrzegły bowiem , że w 
dalszej między sobą kłótni zamiast odnieść po­
żytek, poniosą s tra tę , która tylko na korzyść 
Niemiec wyjdzie. Rychło więc porozumiały się 
z sobą i wzięły za podstawę tego kompromisu 
mniej więcej ten stan rzeczy, jaki istniał w 
Egipcie do kwietnia bieżącego roku, z tą wszakże 
różnicą, że syn chedywa zasiądzie na tronie i 
że delegaci Francji i A nglii, wchodzący w 
skład gabinetu egipskiego, będą odtąd mieli 
większe prerogatywy. Przeprowadziwszy ten kom­
promis , natychmiast żądały dymisji chedywa 
wprost od niego, bo uważały, że prowadzenie 
tej sprawy drogą na Stambuł, narazi ją  ty l­
ko na niepotrzebną zwłokę. Sądziły z a ś , że 
chedyw zechce skorzystać z dobrych warunków, 
jakie ma przedstawiły, że łakomy na bogactwa, 
będzie wolał dobrowolnie przystać na dymisję i 
mieć do śmierci zagwarantowaną przez oba te 
mocarstwa królewską pensję, a na tronie swego 
syna, aniżeli rozniecając spór i oddając go pod 
decyzję sułtana, być w końcu zmuszonym ustąpić 
z tronu bez pensji i tron oddać w ręce nie syna, 
ale stryja.

Obliczenie to mocarstw zachodnich, oparte 
na znajomości charakteru chedywa, chromało 
wszakże w jednym punkcie. Nie uwzględniło 
in tryg i, jaką przy tej sposobności rozwinie 
Moskwa. I rzeczywiście, chedyw byłby niewąt­
pliwie zgodził się na propozycję mocarstw za­
chodnich ; był już nawet w połowie zdecydo­
wany ustąpić tronu, kiedy wtem nadszedł mu 
sukurs od strony moskiewskiej. Ze Stambułu 
otrzymał on wiadomość, że wpływ moskiewski 
potężuieje z niem każdym, że Mahmud Nediin 
basza, przezwany przez Turków Mabmiulowem 
(dla scharakteryzowania tą końcówką moskiewską 
jego politycznych dążności), wrócił już z wy­
gnania i prawdopodobnie wkrótce zostanie wiel­
kim wezyrem; że Moskale potrafili zachwiać de­
cyzję sułtana i przedstawili mu, jakiby to był 
fatalny i dla niego precedens, gdyby weszło w 
zwyczaj zrzucanie z tronu niepłatnych mo­
narchów; że przeto jest wielkie prawdopodobień­
stwo, iż sułtan weźmie go w obronę, a w ka­
żdym razie jest szansa, że sprawa się odwlecze 
może na pół roku ; a przecież lepiej przebyć ten 
czas na tronie , aniżeli włóczyć s ię , chociażby 
z królewską pensją, na wygnaniu.

W skutek tak  przekonywującej argumenta­
cji, nadesłanej mu z Stambułu, chedyw odwołał 
się do sułtana Lecz o ile omyliły się mocar­
stwa, nie uwzględniając ewentualnego intrygo­
wania Moskwy ; o tyle też, zdaje się, omyliła 
się Moskwa, sądząc, że Francja zda swoją spra­
wę na los intryg serajowych. Z Stambułu dono­
szą bowiem, że kiedy na odwołanie się chedy­
wa do sułtana, sułtan oświadczył iż nie może 
w tej sprawie rozstrzygać, ponieważ mocarstwa 
zachodnie nie wystąpiły do niego oficjalnie z 
żądaniem dymisji chedywa; natenczas Francja 
oceniając całą wartość tego wybiegu, zmierzają­
cego tylko do zyskania na czasie, tegoż dnia 
jeszcze wręczyła oficjalną notę sułtanowi, i pry­
watnie dała mu podobno do zrozumienia, że je ­
żeli w pewnym racjonalnym przeciągu czasu 
nie nastąpi odpowiedź po jej myśli, natenczas 
ambasador francuski zażąda swych paszportów, 
a eskadra francuska postara się o uregulowanie 
sprawy egipskiej stosownie do życzenia paryz- 
kiego gabinetu.

Tak tę sprawę przedstawiają wiadomości 
nadchodzące ze Stambułu. Zestawiwszy więc je 
z telegramem Havasa, można tę pół urzędową a- 
jencję podejrzywać o optymizm ; ale z drugiej 
strony można także wierzyć, iż już bliska jest 
chwila, w której sprawa egipska ostatecznie 
rozstrzygniętą zostanie. Tego przynajmniej zda­
nia jest cała prasa europejska, nie wykluczając 
nawet i pism inspirow anych przez rozmaite rzą­
dy. Jedne tylko austrjackie żywią jeszcze pe­
wne obawy, bo jakkolwiek również przewidują 
bliskie zwycięztwo Francji, wypowiadają jednak 
żal, że ostatecznego postawienia sprawy z 
chedywem na ostrzu noża nie odłożyła do sier­
pnia, to jest do czasu, kiedy już stanowczo Mo- 
sfali nie będzie na półwyspie Bałkańskim. „Po­
myślniej i rychlej i w łagodniejszych formach— 
piszą dzisiaj Frcmdcnblatt i Stara Presse — u- 
łożyłaby się ta sprawa, gdyby Moskale me byli 
jej świadkami. A przecież te sześć tygodni, któ­
re nas oddzielają od 3. sierpnia, mogliby po­
czekać wierzyciele Egiptu. “

Poczęliśmy od niejakiego czasu zwracać u- 
wagę na rosnącą z każdym dniem ansę między 
Kroacją a Węgrami. Nie myśleliśmy jednak, aby 
doszło do takiego już stanu, jaki się maluje w 
następującym artykule l ’<der I.loyda:

„Czytelnikom naszym wiadomo, że w Za­
grzebiu obraduje obecnie deputacja regnikolarna 
(kroaeka, gdyż węgierska urzęduje w Peszcie, i 
nie odroczyła się wraz z sejmem — są one do u- 
kładauia wzajemnych sto-untók ehu tych k ra ­
jów), i że sądzą się tam dość silnymi do stawia­
nia żądań, co do których żadnej a żadnej nie 
może być wątpliwości, iż spełnionemi być nie 
mogą. Na teraz nie wchodzimy w rzeczowy roz­
biór tych żądań, — ale tyle możemy powiedzieć 
tym panom ze stronnictwa narodowego, że sko- 
roby wswem nuncjum (uchwalej próbowali swój 
zblakowany urok u ludu kroackiego odświeżać 
w tej właśnie porze, kiedy stronnictwo to pod 
względem politycznym zupełnie zbankrutowało, 
już się tutaj (w Peszcie) znajdą drogi i sposo­
by do udaremnienia tej próby. Pyle na rozum 

I panom ze stronnictwa narodowego.
„Ale inna rzecz z rządami Mazurauicza 

(bana Kroacji), które, mianowicie co do jego 
osoby, rację bytu w tej chwili utraciły, gdy się 
namacalnie okazało, że nie podołają swoim obo­
wiązkom poskramiania pewnych upornyeh szo- 
wenistów, którym niezasłużenie przypadł za­
szczyt być wybranymi do deputacji regnikolar- 
nej. Pojmujemy przeto pogłoski, że zanosi się 
na usunięcie obecnego szefa administracji kro- 
ackiej, a powyższy wywód wskazuje, ile w tern 
słuszności.

„Wcale jeduak przesadne są pogłoski, pra­
wiące o równoczesnej zmianie systemu. Ustawa

ugodowa (węgiersko-kroacka) zawiera dosyć 
przepisów szczegółowych, co się dziać ma w 
razie ustąpienia szefa rządu kroackiego. — i ma­
my powód do mniemania, że takt polityczny, 
zdolności i moc charakteru tych mężów, w któ- 
rychby ręku w razie dymisji Mazuranicza spo­
czywała naczelna władza rządowa, zdołają zno­
śny stworzyć stan rzeczy. Na każdy sposób ma­
my powód mniemać, że już temi dniami zajdą 
zajmujące wypadki w K roacji/

Kroaeka deputacja regnikolarna w samej 
rzeczy wielkiej dopuściła się zbrodni, ale w poj­
mowaniu moskiewskiem — wykryła bowiem, że 
węgierski minister skarbu chce poprostu Kroa- 
cję okpiwać o sumę dość znaczną, i że to okpi- 
wanie już trw a nawet dwa lata, Co się też i  w 
komisji budżetowej sejmu kroackiego odbiło, i 
w tej sprawie p. Źiwkowicz, zastępca bana, n- 
dał się dc Pesztu. Rzecz tedy dziwna, że ów 
artykuł Prster Lloyda nosi date 24. bm., gdy 
tymczasem tego dnia p. Źiwkowicz jnż był z po­
wrotem w Zagrzebiu, przywiózłszy z Pesztn 
„wyjaśnienia zadowalające". Zkądżeż ta  ansa do 
deputacji regnikolarnej, skoro rzecz jest już na 
dobrej drodze?

Zresztą artykuł ten znamy dopiero z tele­
gramów pism wiedeńskich, nie wierny przeto, 
czy to jest artykuł redakcyjny, czy jaka kore­
spondencja, czy wreszcie kum unikat pół urzędo­
wy — a to wielka różnica. Że Madiary nie wy­
grają z Kroatami, to rzecz pewna, jak już Wie­
deń z nimi nie wygrał. Madiary mogą tylko do­
prowadzić do prędszego dojrzenia „idei połu- 
dniowo-słowiańskiej", i to pod przewództwem 
Kroatów, ku czemu już są. jak wiemy, początki 
wcale nie poślednie.

Z Saleburga już mamy wiadomość, że man­
daty obu wiejskich Okręgów tego kraju dostały 
się antieentralistom, jak z fes z tą i dawniej by­
wało. Niezawodnie też wybrani zostali prawie 
jednogłośnie. Z trzech już zatem krajów wło­
ścianie, i to z dwóch najszczersi Niemcy; dali 
najzupełniejsze wotum nieufności centfalistom 
z Górnej Austrji, Saleburga i z Krainy.

W Krainie kandydaci narodowców wybrani 
zostali bądź jednogłośnie, bądź prawie jednogło­
śnie. Najgorzej pali ceńtralistów klęska ich w 
Koczewiu, zkąd dawniej wybrany był herszt 
ceńtralistów w Krainie, p. Desehnjann; obecnie 
nawet tam nie kandydował, a kandydat naro­
dowców hr. Barbo otrzymał 97, . ceńtrałista 
Wurzbach zaś ledwo 38 głosów.

W Górnej Austrji utracili centraliści okręg. 
Uimradra, a naoto kaudydat ich Kogler otrzy­
mał tylko 38, a anticentralista poeztmistrz No­
sek 110 głosów.

W Dolnej Austrji anticentraliści zatrzymali 
swój dawny okręg Arastetten, zdobyli okręg Kor- 
neuburg (pod Wiedniem) 235 głosami przeciw.119, 
które ledwo otrzymał taki koryfeusz jak dr. 
Kaiser; jeden poseł, Friedmana, jes t wątpliwy. 
Najciekawszem jest, że wybrany został w Mód- 
ling pod Wiedniem p. Schoffrl, którego żydzi w 
najwyższym stopniu nienawidzą, a w Zwettl p.- 
Schóaerer, choć tylko 225 na 411. Ostatni wy­
bór jest z tugo powodu wielce ważny, że p. 
Schónerer niedawno oświadczył w Izbie posłów, 
iż Niemcy austrjaccy zmuszeni będą zwracać 
swe nadzieje ku Rzeszy niemieckiej. Zorganizo­
wano przeciw niemu liczne protęsta wyborców; 
obecnie przeciwstawiono mu dwóch kandydatów: 
opata bogatego klasztoru w Zwettl i br. Perei­
rę, któremu w końcu „z wyższego" polecenia o- 
pat Rossler odstąpił swe głosy, — ale Schone- 
rer zwyciężył.

Na 22 posłów z Dolnej i Górnej Austrji i 
Krainy jest ośmiu nowych. Upadli centraliści 
Rodler i Edlbacher, a nie byli kandydowaui 
przez stronnictwo prawa Harrant, br. Weiss v.

Starkenfels i Sckrems, tudzież młodo-słowieniec 
Raclag.

Jak  nam już wczoraj doniósł telegram, kom­
promis między obiema frakcjami szlachty w Cze­
chach już doszedł do skutku. Wypadek ten 
Stara Prcese zowie bardzo ważnym i pociesza­
jącym, podczas gdy Nowa Presse tem jak i wy­
nikiem pierwszych wyborów jest w najwyższym 
stopniu rozdrażnioną, i już Madiarów woła w 
pomoc przeciw hr. Taaffemu. Tymczasem ma- 
diarskie pisma wyszydzają i program 112, i 
mowy Herbsta w Ben sen i Dieczynie !

Komitet szlachty konserwatywnej czyli hi­
storycznej wybrał był komitet pięciu — między 
tymi i hr. Ciam-Martinica — do rokowań z ko­
mitetem centralistycznym, do którego należą 
ks. Karlos Anersperg, hr. Salm i br. Mladota. 
Stanął ostatecznie kompromis, według którego 
konserwatyści 10 a nie 8 tylko otrzymają krze­
seł; natomiast zaś podobno przyrzekli bezwa­
runkowo wstąpić do Rady państwa. Zresztą oba 
komitety mają samodzielnie stawiać swoich kan­
dydatów. Centralistyczny ma postawić ministrów 
de Pretisa i Mansfelda.

W Pradze w dzielnicy Staromiejskiej sta- 
roczesi i młndoczesi usiłują obalić kandydaturę 
Klaudego. W liście do wyborców, polecającym 
wybór Pracheńskiego, powiada Rieger między 
innemi: „W razie, gdyby nam nasi niemieccy
ziomkowie nie zechcieli podać ręki ku pojedna­
niu, to znajdą się w Austrji inne ludy i inne 
czynniki, które uznają, że nas krzywdzono, i 
postarają się o zaradzenie temu."

Eorespundencjc „Gaz. Naród/'
W iedeń, 24. czerwca.

■ Z rozpoczęciem wyborów w dniu dzisiej­
szym; uciszi się znacznie wrzawa przedwyborcza, 
a raczej odgłos tejże, jaki znajduje w dziennikach. 
B^kSjs się Wprawdzie tu i owdzie zapóźnione pro­
gramy, jak n, p. Sch inerera • przedwczesne proroc­
twa dr. Herbsta, które mi obdarza z osobna wszyst­
kie główniejsze siedziby swych wyborców; lożne 
ńwagi nad odezwą Czechów dc wyborców i nad 
komprotnisowemi krokami w grupie większych po­
siadłości, nareszcie ostatnie przytyki różnoplemien- 
nym antonomistom, a wśród westchnień nad udara­
mi zdrady Hansnera. ostatnie anathema żydożer- 
czemn lwowskiemu-komitetowi centralnemu. Wszyst­
kie te jednakże i im podobne rozumowania, rady, 
zale, gniewy i przekleństwa, pojawiają się dziś jnż 
w tonie o wiele Spokojniejszym, jak. to było w chwili 
rozpoczęcia agitaeyj wyborczych. Wkrótce dowie­
dzie naród, czy i o ile zmądrzał temi radami, na­
uką t  dóśwfsdrzfioiem przeszłości, a jakim sam jest 
w tej chwili, takich też będzie miał reprezen­
tantów.

W krajowych dziennikach nie napotkałem do­
tąd wzmianki o brosznrze, wyszlej w Krakowie, 
którą z tamtąd przed kiłkoma jeszcze dniami ode­
brałem. Tytuł jej „Posłanie do wyborców" na­
pisał ks; Jan Gbełaieokl. Szanowny poseł na sejm 
galicyjski i do Ea3y państwa nie mówi wprawdzie 
o swych czynnościach w delegacji wiedeńskiej, ani 
też wyraża swego zdania o niej; natomiast znajdu­
jemy w wsponinianem .posłaniu* kilka, bardzo cen­
nych u wag, jaką właściwie delegacja być powinna. 
Główną cechą „posiania* jest goiąca wiara w ży­
wotność Polski i jej przyszłość ; bo oto za Chry- 
scnśem pow tarza ks. Chełmetki: „Dzieweczka nie 
umarta, jeno śpi.“ Reprezentantów Polski obowiąz­
kiem , dołożyć wszelkich starań, by przyspieszyć 
chwilę przebndzenia, a czyby delegacja zawiniła 
lenistw-em, czy powolnością w działaniu czy niepo­
radnością, czyby zgrzeszyła porywczością zbytnią i 
nierozwagą, zawsze łzy Polski paduą na jej sumie­
nie roztopionym ołowiem." Dlatego radzi „wybierać 
tylko obowiązku tego świadomych, a ku temu po­
trzeby kraju aż do najmniejszych szczegółów zna 
jącycb, w służbie publicznej doświadczonych, w rze-

k m W  przez całe życie.
Powieść x X V II I .  wieku

przez
A .  P .

TOM II.
(Ciąg dalszy.)V Truchleję ! rzekła Magdusia — ale mów

fl W "  ^ c z  matki i Boga, nikt niewie na ziemi 
w okropnym wypadku 1 Ty pierwszą jesteś i 

Mów d a le j !  przedemną nic tajnego mieć 
■^tyinieneś.

- To prawda, i dla tego wszystko ci opo- 
chociaż ten człowiek, jest ojcem moim.

- Więc to był miecznik co szedł tą dro-

Nie on ! ale jakiś podróżny, już podeszłego
iii.. *1 Ctłmuialr ioliKir ninnmiriiin frd^ioczłowiek. Szedł jakby niepewien gdzie 

1 oglądał się za sobą. To ktoś co zabłą-
> bzekłeiu do matki, zostań tu matuniu a ja 

wypytam ; i pobiegłem naprzeciw temu 
- ” ’ ‘ ‘ ‘ ura-i W  ekowi. Gdy mnie ujrzał, zdawał się 

j spytał czy istotnie ta  drożyna wie-
{ik do wsi Zachostów. Idziecie zupełnie w 
'  thC}Wnł  stronę. Zabłąkaliście się. Jakto ?

mówiono że tą dróżką najprędzej zajdę. 
Hsi^sty leżą z tamtej strony gościńca odrze- 

Ta drożyna prowadzi w głąb lasu, i chyba 
jkJJom  lub myśliwym jest znaną. Wróćcie 

akądeście przyszli, a jak na gołem polu 
diecie do gościńca, jak miniecie dwór.... 

k | |v'~ Ależ to dziwna rzecz, rzekł podróżny, 
ip ied  godziną byłem we dworze — i sam 

*  jhiecznik podwiózł mię gościńcem — potem 
k 5* stanąć bryczce na drodze, i pieszo mię 
Vu°bi'owadził, wskazał tę dróżkę, mówiąc, że

k^Sdzej tędy zajdę do Zachostów.
^  Pan miecznik was tu  zaprowadził ? rze- 

-y przestraszony tą myślą, że mój rodzic był 
Niedaleko miejsca gdzieśmy spoczywali.

AL '  - Tak jest, odrzekł podróżny. Sam pan 
*6 Miałem dziś rano do niego interes,
Ł / ń ę  kupiec Herszko wysłał z Ł. z rachun- 

pan miecznik wymówił się, że w tej chwili 
■hole zapłacić, u e  za to poczęstował mię

wódeczką, a wypytawszy się gdzie dalej idę, 
powiedziałem, że niosę od Herszka dla wiel­
możnego pana z Zachostu pieniądze za dzierża­
wę kilku karczem — że mam trzos nie mały 
przy sobie i że chciałbym nająć podwódkę by 
prędzej oddać pieniądze mi powierzone. A, to 
ja ciebie podwiozę, bez tego jadę w tę stronę, 
podwiozę cię pod las, wszakże nigdy nie byłeś 
w Zachostach? Nigdy, Wielmożny panie. To ja 
ci wskażę drogę w ksie  którą najprędzej tam 
zajdziesz i kazał mi siąść z sobą do bryczki i . 
zaprowadził mię aż tutaj — ale dalibóg s tra c h : 
mię bierze, bo zapewne zabłądziłem. |

— Wi-acaj na zad przyjacielu. Zabłądziłeś' 
is to tn ie ,  wracaj na gościniec, Zachosty leżą o i 
milę za dworem. Podziękował mi podróżny i 
zawrócił się.

Pobiegłem do matki. Niema co iść dzisiaj 
do leśnika, rzekłem. Wracajmy co prędzej, wy ; 
matko do domu a ja  do mojej trzody, ila tka  
moja wszystko słyszała, powstała spiesznie, i 
iuż krzakami obok drogi, w nich ukryci wraca-i 
liśmy Uderzyło to nas obojga dla czego miecz-1 
n i k t e mu  człowiekowi błędną drogę wskazał
Czuliśmy, ^  mój ojciec musi być ztąd me
daleko. ,*,

— Nie trzeba tego podróżnego z oka spu­
szczać, rzekła moja matka drżącym głosem. _ |

— Możemy go widzieć i nie być w idzia-; 
nymi, tem łatwiej nam będzie uniknąć spotkania 
z miecznikiem, odrzekłem. , |

Lecz nie długo krzyk okropny dał mî  za­
pomnieć o własnem niebezpieczeństwie. Wska­
zawszy raatce mojej, by została ukrytą, sam po­
leciałem w ślady podróżnego i ujrzałem, jak  go 
po krótkiej utarczce powalono na ziem ię! — 
Magdusiu 1 nie słuchaj, jeśli myślisz, że grzeszę, 
że ci to wszystko opowiadam...

— Mów7 dalej, mój drogi! Mów, co się 
stało ?

— Widziałem z zasuniętą na twarz czapką 
schylonego człowieka nad leżącym. Widziałem, 
jak jedną ręką przykładał mu pistolet do gardła, 
a drugą szukał w jego kieszeniach; ale nie długo 
ów napastnik został powalonym na ziemię, wy­
rwałem mu pistolet. Podróżny powstał i szyb­
kim biegiem zaczął uciekać — a ja  trzymałem 
silnie na ziemi leżącego ojca mojego tak  długo, 
aż się podróżny zupełnie oddalił. Wtedy sam 
pomogłem mn powstać z ziemi i odwodząc ku­

rek od jego własnego pistoletu, gdy on się chciał 
rzucić na mnie, rzekłem :

— Nie zbliżaj się ojcze 1 a dziękuj Bogu,1, 
żem cię od popełnienia zbrodni wstrzymał.

Widział miecznik, że ze mną żartu nie było ,1 
mruknął jakieś dzikie przekleństwo i odszedł 
śpiesznie. Gdy był już dość oddalonym, krzy­
knąłem do n iego :

— Nie lękaj się panie mieczniku. Syn ciebie 
nie wyda, wracaj więc spokojny, a dbaj o matkę, 
bo jak jej się co złego stanie, wtedy wszystko  
■wyjawię, co widziałem.

Obejrzał się miecznik z trwogą i zniknął 
przed memi oczyma. Ja czas niejakiś stałem na ( 
miejscu jak  wryty. Jek matki mojej obudz7ł mię i 
z tego osłupienia. Płakała nieboga, a oparłszy! 
rękę na mojem ramieniu , rzekła głosem prze- j
rywanym : . j

— Co począć! gdzie uciekać! gdzie się 
schronić przed zemstą ojcowską, która cię nie 
minie? Gdzie ty pójdziesz synu, ja  pójdę za 
tobą!

— Nie matko, ty wrócisz spokojnie do domu. 
Sam cię zaprowadzę, bo ledwie się na nogach 
trzymasz.

— A jeśli on do domu wróci?
— Nie sądzę! Po tem, co się stało, nie wróci, 

aż za dni k ilk a . by nawet pozoru nie było że 
to on sam napadł na tego podróżnego w razie 
gdyby tenże hałasu w okolicy narobił.’ Możemy 
więc bezpiecznie powrócić matuniu, ty  zostaniesz 
a ja w św iat!

Istotnie nic mi więcej nie pozostawało Zo­
stać nie miałem czego, bo w duszy zapewne 
ojciec zaprzysiągł mi zemstę, którą wykona Nic 
mię od niej obronić by nie potrafiło,.^ dla wła­
snego życia ochrony nie mogłem go zaskarżyć
Widziała matka moja, ze inaczej zrobić nie 
mogłem, jak dom opuścić, bo przekonani byliś­
my, że żadne względy go nie wstrzymają, by 
się pozbyć nienawistnego świadka jego zamachu 
zbrodniczego.

— Gdzie pójdziesz ? gdzie się udasz ? ciągle 
pytała matka.

Ja sam nie wiedziałem, co jej odpowiedzieć, 
chciałem ją  uspokoić, a nie umiałem. Zaszliśmy 
tylnemi drzwiami do domu, wprzód się rozpy- 
tawszy, czy miecznik czasem nie wrócił, odpo­
wiedziano m i, że już dawno musi być w Ł., 
gdzie od dwóch godzin wyjechał. Zjedliśmy wie­

czerzę z m atką, ona zrozpaczona, a ja  dość 
spokojny. Byłem kontent sam z siebie, że mi 
się udało życie bliźniego ocalić, przytem instynkt 
wolu ości obudził się w mojej (luszy, wolności, 
o której rok cały nie myślałem. Przedstawiłem 
więc matce mojej, że i ona cieszyć sie powinna, 
że ta okoliczność wybawia mnie z tego życia 
niewoli i upodlenia, nad którem tak bolała. 
Mówiłem jej, że potrafię sobie dać radę, że 
jestem zdrów i odważny, a mam rąk dwoje i 
ochotę do pracy. Tak wydałem się pewnym sie­
bie. że i mufka moja się uspokoiła, zaufała mo­
jej przyszłości i rada prawie była, żem ten dom 
nieszczęścia opuszczał.

Wyszedłem przed świtem, uzbrojony w ja k ą ! 
tylko broń znaleźć można było, Ue miała biedna ; 
matka dała mi pieniędzy na drogę i naidroższe: 
swoje błogosławieństwo. Miałem się udać nai- i 
przód do leśnika, lecz krótko tam zabawić gdyż 
dla matki zabliskie było to sąsiedztwo z mie­
cznikiem.

Zapuściłem się w głąb lasu. Szedłem zna- 
nemi tylko przezemnie drożynami. Szedłem wesół 
1 u Lyłem wprawdzie biedny, w siermięgę
odziany, z mało pieniędzmi lecz szczęśliwy z od­
miany mego położenia, i pewien czegoś lepszego. 
Miło mi było oddać się trafowi, i chociaż roz­
poczynałem życie bez pewnych zamiarów i celu, 
czułem się niezależnym i nieskrępowanym ani 
bojaźnią ani żadnemi względami. Chodziłem więc 
po puszczy jakby na przechadzee, przedłużałem 
nawet drogę, i ledwie w południe zastukałem do 
chaty leśnika. Zrazu stary Grzegorz mię nie po­
znał, takem urósł i wymężniał. Niemało się ucie­
szył gdym się nazwał, spodziewał się bowiem, 
że znów we mnie dawną znajdzie pomoc i że 
przybyłem aby przy nim pozostać. Ja  sam dobrze 
nie wiedziałem co zrobię, cały oddany błogiemu 
uczuciu wolności, żadnego jeszcze nie utworzy­
łem sobie planu. Podzieliwszy się z leśnikiem 
jadłem co mi matka dala na drogę, poszliśmy 
po południu na myśliwskie wycieczki, Dużo przy­
nieśliśmy zwierzyny, którą Grzegorz sumiennie 
odnosił swojemu panu w dość odległym dworze 
mieszkającemu. Ja  mu wtedy powiedziałem, że 
chcę polować dla siebie, by mieć z tego jakikol­
wiek zarobek.

— To rzecz niemożebna w pańskich lasach, 
odrzekł poczciwy stary, ja  za to płatny, abym 
panu jago własną dostarczał zwierzynę.

— Jest na to sposób, odrzekłem, pójdę w 
lasy mojego ojca, gdzie nikt prawie nie poluje, 
bo miecznik w domu nigdy teraz nie siedzi! 
Mnóstwo się zwierzyny namnożyło, pójdziemy 
razem, a co nastrzelamy, to się tem podzielimy.

— Wprawdzie te lasy będą kiedyś twoją 
własnością, rzekł Grzegorz, więc masz prawo w 
nich polować, lecz co zrobisz z tą zwierzyną?

— Zaniosę ją  do miasta i sprzedam.
— A jak  ojca w mieście napotkasz ?
— Nic mi już teraz nie zrobi.
— Dla czego ? Może cię na nowo zabrać i 

w dyby okuć!
— Już tego nie zrobi. Rad nawet będzie, 

że w domu nie jestem. Nie pytaj dlaczego, ale 
t ik jest.

Taką rzeczą i tę zwierzynę, ca ja  nastrze- 
lam, z sobą do miasta zabierzemy. Całą biedę 
naładujemy.

Pierwszy i drugi raz to zrobię, lecz trzeci 
raz sam na plecach zaniosę zwierzynę, bobym ci 
twojej biedy zwrócić nie mógł, bo i ja  nie wrócę !

— Gdzież pójdziesz ?
— W świat! odrzekłem.
Zafrasował się tą myślą staruszek, że moim 

zamiarem jest wkrótce go opuścić. Polowaliśmy 
więc w lasach mojego ojca, których nikt nie pil­
nował, a kto chciał w nich gospodarował. Sprze­
dawałem we dworach okolicznych, to w mia­
steczkach moją zdobycz. Gdybym był mógł pozo­
stać u leśnika, miałbym był żniwo nielada. Lecz 
to miejsce zbyt bliskiem było od domu, mogła 
była przyjść fantazja miecznikowi wyjechać na 
łowy, dla własnego więc bezpieczeństwa poże­
gnałem mego przyjaciela, zostawiłem mu list do 
matki, który obiecał odnieść, i obładowany zwie­
rzyną tak. że ledwie pod tym ciężarem iść mo­
głem, puściłem się w drogę. I  dało mi się po 
drodze, przechodząc około szlacheckich dworów, 
poprzedawać najwięk>zą część mego ciężaru, zo­
stawiłem tylko młodą sarnę, którą chciałem za­
nieść do Ł. memu dobroczyńcy, księdzu rekto­
rowi. Kiedym drugiego dnia dopiero zdążył do 
Ł. i przyszedł do rektora, tenże mocno się zdzi­
wił i z niejakim przestrachem mię przyjął.

(C. d. n.)



czach polityki wytrawnych, do rady i swady uzdol 
nionyeh, co do charakteru nieposzlakowanych re­
prezentantów.*

Drugą myślą przewodnią autora jest przeko­
nanie o zależności losów Polski od losów Austrji, 
dlatego domaga się, aby deputowany „miał jasny 
pogląd na całość sytuacji politycznej, umiat sobie 
zdać sprawę z rozwoju wypadków, któremi Europa 
dzieje swoje pisze, znał warunki życia państwa au- 
strjackiego, czyli rację jego bytu, kształt machiny 
rządowej, jej ruch wewnętrzny ; aby umiał kreślić 
granice przyszłości tego państwa, a w tej okiem 
polityka i wieszcza wypatrywać punkta styczne po­
między Austrją a Polską.*

Powstając przeciw polityce z dnia na dzień i 
skreśliwszy wrogie zamiary Niemiec i łlotkwy wzglę­
dem Austrji, wkłada autor na Każdego deputowa­
nego i na całą delegację obowiązek, przestrzegania 
Austrji od sojuszu z Niemcami 1 Moskwą, czyby 
takowy miał być przymierzem trój- czy tylko dwój- 
cesarskiem. Delegacja polska dopełni dalej swego 
obowiązku: „jeżeli zawsze i wszędzie nawoływrać i 
pchać będzie Anstrję do przymierza z Zachodem 
Europy, jako do jedynie racjonalnego i naturalnego, 
bo obopólnemi interesami wskazanego, i wdrażać, 
gdzie trzeba, przekonanie, iż dzień odczepienia się 
od Zachodn i stawienia się przeciw niemu w nie- 
przyjainej postawie byłby ostatnim politycznego 
monarchii życia.*

Przechodząc do spraw wewnętrznych, radzi an 
tor delegacji, aby była .przeciw wszelkiemu, choć­
by najmniejszemu uszczupleniu siły zbrojnej monar 
chii, która zostając między młotem i kowadłem musi 
być potężną ua zewnątrz, musi być przedmiotem 
swojej własnej akcji, jeźli niema zostać przedmio­
tem obcej (Unger), nad którym nsłnżui sądedzi go­
towi każdej chwili ortopedycznie czynić doświad 
czenia." (Hausner.)

Dalej ma delegacja obowiązek i prawo .upo­
minania się ustawicznego o oddanie spraw oświaty 
dotyczących w wyłączne kraju ręce. Powinna nastę 
pnie t a r g o w a ć  się w Wiedniu o przyzwoitą 
miarę swobód konstytucyjnych i o niezachwiane dla 
nich podstawy*.'

Mówiąc o dotychczasowym dualistycznym ustro­
ju państwa, żąda autor, „aby delegacja polska przy 
wszelakiej sposobności występowała przeciw tak 
nienatnralnemn, z ujmą sprawiedliwości i z niebez­
pieczeństwem dla państwa uskutecznionemu podzia

stawę, że liczba jego stronników zeszczuplała
tak dalece, iż powrót Napoleonidów na tron 
francuzki stał się rzeczą niemożliwą. Wrażenie 
jakie we Francji zrobiła wiadomość o rycerskiej 
śmierci młodego księcia Napoleona w południo 
wej Afryce, przekonywa inaczej. Gdyby bowiem 
bonapartyzm nie był siłą potężną we Francji, 
uienadawano by śmierci Napoleona IV,, pre­
tendenta do tronu, znaczenia wielkiego wy 
padku politycznego. Wszystkie zaś dzienniki, 
bez względu na stronnictwa jakie wyobrażają, 
zgodne są w tern, iż śmierć ta wpłynie sta 
nowczo na wewnętrzne stosunki Francji i że 
dopiero teraz, gdy już Bouapartyści nie mają 
księcia, którego by mogli na tron wprowadzić, 
republika może się uważać za ustaloną. Poka­
zuje się więc z tego, że posiadali tylu stron­
ników, iż mogli go na trou wprowadzić i że 
pomimo Sedanu, mogli się kusić o restaurację 
cesarstwa.

Jakoż nie ulega wątpliwość i, iż legenda 
Napoleona I., do której przywiązaną jest sława 
i zwycięztwo Francuzów nad Europą, tak jest 
jeszcze żywą i ogólną, iż nawet przegrana pod 
Sedanem i wzięcie Napoleona III. z jego całą 
armią przez Niemćów do niewoli, nie odjęło jej 
uroku wielkości. Znaczna część Francuzów jest 
zdania, iż gdyby nie rewolucja 4. września 1870, 
która obaliła cesarstwo i ufundowała republikę, 
Napoleon III. byłby niedopuścił u traty dwóch 
prowincji i byłby wróciwszy na tron pomścił 
przegraną i do nowych zwycięztw poprowadził. 
Z imieniem więc jego uastępcy łączyli nadzieję 
odpłaty Niemcom za upokorzenie i marzenia no­
wych bojów i nowej sławy. Nadzieje te szcze­
gólniej pomiędzy ludem wiejskim wypowiadane, 
dawały pretensjom do tronu młodego księcia o 
wiele realniejszą podstawę niż uchwały i kon­
stytucje napoleońskie, sankcjonowane przez lud 
w powszecbnem głosowaniu. .

Czy ze śmiercią Napoleona IV. zniknie stron­
nictwo bonapartystów we Francji i usunie się

widowni politycznej demokracja cesarska, jest 
pytaniem, nad którem zastanawiają się obecnie 
wszystkie francuzkie dzienniki?

Paweł de Cassaguac i jego ojciec, zaraz na
drugi dzień po nadejściu do Paryża wiadomości 

śmierci księcia, ogłosili podpisany przez siebie 
artykuł, iż śmierć ta  nie pociągnie za sobą u-

łowi monarchii. Nadto powinna p r o w a d z i ć  wa l - |  sunięcia się bonapartystów, — mają oni bowiem
k ę  przeciw centralizmowi i dążyć z całej mocy, 
w y t r w a l e  i b e z  o d p o c z a i e n i a ,  do roz­
szerzenia autonomii i na korzyść poszczególnych 
krajów monarchii*.

Antor pragnie, aby w wyborach do Rady pań 
stwa objawiał się ten sam dach co w wyborach do 
sejmu, by jedno ciało uzupełniało drogie w jednym, 
jednolitym kierunku, aby delegaci nie ustawali w 
walce przeciw bezpośrednim wyborom, wyk&zując 
nielogiczność ich i nkrytą myśl (divlde et impera), 
która im początek dała; aby wykazawszy niespra­
wiedliwość ordynacji wyborczej do Rady państwa, 
domagali się zmiany tejże na podstawach wolności.

„Ponieważ sejm w każdym razie wyższym jest nad 
delegację, przeto powinna ona mieć jedno oko zwró­
cone na sejm a drugie na Radę państwa; powinna 
trzymać rękę na sercu sejmu, być jego echem i 
sobowtórem, z a t e m  z o s t a w a ć  z n i m w n a j ­
ś c i ś l e j s z e j  s o l i d a r n o ś c i .

„Ponieważ sejm i krótkie na obrady swoje 
miewa termina i o sprawach polityki mówić nie 
może, delegacja polska powinna i na innej jeszcze 
drodze dochodzić do czucia z krajem, tj. p r z e z  
d z i e n n i k i ,  k t ó r y m  k r a j  k ł a d z i e  w n-
s t a  t o ,  co s a m  m y ś l i  i c z u j e

Dla uniknięcia zizolowania „powinna delegacja 
starać się o zawarcie bliższych stosunków z repre­
zentantami Czech, Morawy, Szlązka, Tyrolu, oraz 
wszystkich słowiańskich dzielnic, a nawet powinna 
zostawać w pewnej styczności i  wybitniejszemi o- 
sobistościami większości niemieckiej*.

Co do stosnnkn z rządem, antor niechce, aby 
delegacja wspierała każdy rząd tak, iżby on na 
nasze głosy mógł zawsze liczyć, „jako na rzecz pe­
wną, k t ó r a  n i g d y  z a w i e ś ć  n i e  m o ż e ,  
i a b y  j e  m i a ł  za d a r mo * .  Na przyszłość ra­
dzi się trzymać znanego: do ut des.

W końcu pragnie antor „aby delegaci ze spra­
wą polską często występowali, i aby głośno, śmia­
ło i spiesznie stand&r ten wywiesili*.

Oto krótki wyjątek ze słów „posłania* ks. 
Chełmeckiego, przeciw któremn wystąpił, jak wia­
domo, jako kontrkandydat do Rady państwa dr. 
Paweł Sas Dnniecki.

Z nad gran icy  francnzkiej 23. czerwca. 
Utrzymywano dość powszechnie tę opinię, 

iż bonapartyzm stracił we Francji wszelką pod-

K o lista  K U  stulecia.

nowego pretendenta, którego wskazał książę 
Ludwik Napoleon w testamencie, jaki napisał 
przed udaniem się do Afryki na wojnę z Zulu­
sami. Następcą jego ma być książę Wiktor Na­
poleon urodzony r. 1862, Nyn księcia Napole­
ona Hieronima i córki króla włoskiego Wiktora 
Emanuela. Wiadomość ta  jednak o testamencie 
i oznaczeniu w nim następcy jest zmyśloną. 
Gdyby nawet byia prawdziwą, niemiałaby zna­
czenia wobec praw* dynastycznego, które w 
smalu* contuhum z r. 1852 i 1870 sankcjono­
wanych w ostatnim jeszcze plebiscycie, uregu­
lowało porządek sukcesji w familii Bonapartych. 
Otóż artykuł 3. tego prawa na wypadek bezpo- 
mnego zejścia Napoleona III. i w braku rzeczy­
wistego lub pdoptowanego sukcesora, koronę 
cesarską przeznacza dla księcia Napoleona-Hie- 
ronim ą, którego przezwali P l o n p l o u e m .  
Książę ten pomiędzy bonapartystami, wyznają­
cymi zasady ultramoutańskie, jest mocno znie­
nawidzonym z powodu swojego antiklerykalnego 
' liberalno-radykalnego kierunku, nie chcą więc 
go uznać za pretendenta i pragną, jak to wi­
dzimy z wystąpienia Cassagnaców, przenieść 
prawo sukcesji ua jego syna, liczącego la t 'sze­
snaście. Drugi odcień bonapartystów więcej libe­
ralny i również czerwony jak książę Napoleon- 
Hieronim, nicby zapewne nie miał do zarzuce­
nia, aby kiedyś korona cesarska spoczęła na je ­
go głowie, lecz wątpliwą jest rzeczą, czy sani 
książę, który właśnie przybył do Paryża, zechce 
występować jako pretendent. Jeżeli książę ten, 
co zdaje się bvć rzeczą prawdopodobną, nie o- 
głosi się Napoleonem V., w takim razie upadnie 
i projekt Cassagnaców, ogłoszenia jego syna za 
predententa i partja bonapartystów zuiknie z 
widowni politycznej, czego sobie życzą inne 
stronnictwa, a zwłaszcza republikańskie i bur­
bońskie.

Figaro, Temp«, Presie, Lantcrne i wiele in ­
nych dzienników przepowiadają, że śmierć mło­
dego księcia będzie końcem cezaryzmu we Fran­
cji, że część bonapartystów ultramontańska po­
łączy się z legitymistami i będzie popierała pre­
tensje do tronu hrabiego Chambord i jego suk­
cesora hr. Paryża; druga zaś część antiklery- 
kalna i liberalna połączy się szczerze z repu­
blikanami. Cokolwiek się stanie, pewnem jest,

ansstBRBKzucnami __ _ _________ __________
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iż stosunek wzajemny stronnictw francuzkich 
ulegnie zmianie, co nie będzie bez wielkiego 
wpływu na sprawy wewnętrzne Francji i Europy.

Szyderstwa, których ustawicznym celem był 
syn Napoleona III. ustały po śmierci jego. Dzi­
siaj nawet dzienniki radykalne skłaniają głowę 
przed walecznością i rycerskiemi przymiotami 
młodego księcia i przed wielkim smutkiem ma­
tki jego.

Eugenia zawiadomioną została o ciosie jaki 
ją spotkał, przez lorda Sydney, wysłanego do niej 
z tą hiobową wieścią przez królowę angielską. 
Lord Sydnej wziąt do pomocy spowiednika ce­
sarzowej ks. Goddard. Po kilku słowach moral­
nego przygotowania do wysłuchania strasznej 
wieści, kiedy ks Goddard wyrzekł „syn Waszej 
cesarskiej Mości poległ* biedna matka krzyknę­
ła i padła bezprzytomna na ziemię. Zaledwo ją 
ocucono, — długo jednak była bezwładną i do­
piero gdy się łzy w oczach pokazały, lekarze 
uznali ją za ocaloną. Dotąd ciągle płacze ta  bie­
dna matka, która zasiadała na najświetniejszym 
tronie świata i z szczytu szczęścia spadła w 
otchłań najstraszniejszych doświadczeń. Na tro ­
nie zasiadając umiała być wzorową kobietą i 
monarchiuią; — po straceniu korony znosiła 
nieszczęścia z godnością wielkiego charakteru, 
ostatnie dopiero nieszczęście, śmierć jedynak*, 
złamało ją zupełnie. Parlament angielski wyra­
ził jej swoje współczucie, królowa angielska, 
jej syn następca tronu i wszyscy znakomici lu­
dzie w Anglii spieszą z wyrażeniem pociechy. 
Lud angielski wzruszony boleścią matki, spie­
szy także z zapisywaniem nazwisk swoich w 
księgę żałobną domu, — matki jednak nic po­
cieszyć nie może. Cesarzowa Eugenia postano­
wiła usunąć słę z widowni światowej i wstępu­
je do klasztoru, w którym jako zakonnica chce 
spędzić resztę swojego życia.

Z różnych depesz i listów opisujących 
śmierć dwudziesto-trzyletuiego jej syna, zdaje 
się być pewnem, iż zginął opuszczony haniebnie 
przez Anglików, w orszaku których odbywał 
rekonesans. Książę jak  wiadomo, udał się do 
południowej Afryki, ażeby walczyć po stronie 
Anglików przeciwko walecznym Zulusom, którzy 
już tyle cięgów zadali armii brytańskiej. W k il­
ku rekonesansach i potyczkach brał udział i 
odznaczył się odwagą i walecznością. Raz już 
przy ataku kraalu (osada, wieś Zulusów) nazy­
wającego się Magwechand, o mało nie został za­
bitym. Dnia 1. czerwca opuścił obóz generała 
Wood w towarzystwie kilku oficerów i żołnierzy 
angielskiej kawalerji, oraz kilkunastu zaprzy 
jaźnionych Zulusów i odbywał rekonesans nad 
rzeką H y o t o y,o s i. Orszak rekonesansowy wy­
jechawszy w wysokie trawy zsiadł z koni, gdy 
nagle z zasadzki dały się słyszeć strzały nie 
przyjaciela.. Dwóch Anglików pad ło , reszta sia­
dła na lęon i poczęła umykać. Koń księcia L u- 
d w i k a  N a p o l e o n a  spłoszony strzałami po 
cząf biedź za uciekającymi, którzy pomimo tego 
nie zawrócili, ażeby dać pomoc opuszczonemu 
młodzieńcowi. Książę więc pozostał sam wobec 
nieprzyjaciela. Widząc wysuwających się uzbro­
jonych Zulusów począł biedź za towarzyszami, 
lecz wkrótce dopędzony i ugodzony siedmnastu 
s a g a j a m i (dzidami) poległ śmiercią walecz 
nyeh. Dopiero na drugi dzień jenerał Marschal 
odkomenderował część kawalerji dla wyszukania 
księcia. Ciało jego odarte z odzienia z łańcusz 
kiem u szyi, na którym wisiał medalion, znalezio­
no porzucone w trawie o 300 metrów od kraalu 
Douga. Siedmnaście dzid przeszyło z przodu jego 
ciało,co dowodzi, że książę się bronił. Jedną dzidą 
wysadzonp mą ojre. Trupa z największemi ho­
norami sprowadzono do obozu, —-,zkąd mają go 
odesłać do Europy. Pochowanym będzie według 
życzenia za życia, wyrażonego w - C h i s l e h u r s t  
obok ojca swego. Kadeci ze szkoły wojskowej w 
Woolwich, V' której książę Ludwik Napoleon 
jednocześnie z teraźniejszym królem hiszpańskim 
uczył się sztuki wojskowej, prosili, aby im po­
zwolono odprowadzić zwłoki poległego towarzy­
sza do grobu.

We cz w arttk dnia 19. czerwca odbyło się 
w Wersalu wspólne posiedzenie Izby deputowa­
nych z senatem, czyli zgromadzenie narodowe, 
dla wykreślenia z konstytucji dziewiątego a rty ­
kułu, który zobowiązywał oba te ciała reprezen­
tacyjne do odbywania swoięh posiedzeń w Wer­
salu. Poprzednio już, tak w Izbie deputowanych, 
jak w senacie, zapadły uchwały wykreślenia z 
konstytucji tego artykułu i na zasadzie tych 
uchwał zwołano zgromadzenie narodowe, które 
ostatecznie decyduje o wszelkich zmianach w 
konstytucji. Republikanie umówili się dnia po­
przedniego o wszystkie szczegóły kongresu i

przyszli na zgromadzenie z gotową już listą 
członków komisji. Ponieważ ani jednego z mniej­
szości nie wybrali do komisji, — prawica wy­
stąpiła z zarzutami gwałcenia regulaminu, ogra­
niczenia swobody dyskusji i tyranizowania op- 
pozycji. Zarzuty prawicy nie były bezzasadne, 
gdyż w rzeczy samej pominięto obowiązujące 
przepisy regulam inu, a same rozprawy w ten 
sposób prowadzono, iż przerywano co chwila 
mowy konserwatystów tak dalece, iż żaden z 
nich wśród hałasów i krzyków nie był w s ta ­
nie wypowiedzieć swobodnie swoich myśli. Na 
ich protestacje i skargi lewica nie zważała by­
najmniej i pędziła rozprawy do końca naprzód 
umówionego, który też wypadł, jak sobie ży- 
życzyła. Zgromadzenie 526 głosami zawotowało 
wymazanie z konstytucji dziewiątego artykułu. 
Za pozostawieniem go w dawnein brzmieniu o- 
świadczyło się 249 głosów.

Tak zwane prawo gwarancyjne, o którem 
pisałem w poprzedniej korespondencji, nie przyj­
dzie do skutku, — zgromadzenie bowiem wyra­
ziło zupełue zaufanie do Paryża, i nie żądało 
żadnych nowych gwarancyj dla spokoju obrad 
Izby deputowanych i senatu w stolicy.

Projekt do prawa zwyczajnego, który ma 
zastąpić wykreślony 9. artykuł z konstytucji, 
został już przedstawiouy senatowi. Projekt ten 
jest krótki, złożony z trzech paragrafów. Pierw­
szy orzeka, iż miejscem obrad obu Izb jest Pa­
ryż ; drugi, że Izby mogą się przenieść do Wer­
salu, gdy uznają to za potrzebne, — trzeci, że 
tylko Zgromadzenia narodowe mają się obowiąz­
kowo odbywać w Wersalu. Prawo to jako zwy­
czajne nie będzie zapisane w konstytucji, dla 
jego więc uchwały zwołanie Zgromadzenia na­
rodowego jest niepotrzebne. Zgromadzenie bo­
wiem narodowe zwoływauem bywa tylko dla 
praw zasadniczych, konstytucyjnych

Jako curiosum donoszę wam, iż korespon­
dent wiedeński dziennika legitymistów UUnion 
wywodzi moskiewski nihilizm od księcia Napo­
leona Hieronima i zapewnia, iż w Wiedniu do­
brze o tero wiedzą, że książę ten czerwony ca 
łym wpływem i
siężenie kosmopolitycznej rewolucji w 1862 w 
Londynie sformowane, z którego się wytworzył 
nihilizm niszczący dzisiaj Moskwę. Książę miał 
działać z polecenia Napoleona III. przez tajnego 
agenta, dobrze znanego wszystkim gabinetom 
europejskim. Wiadomość ta puszczoną została 
w tej intencji, ażeby księciaNapoleona-Hieroni- 
ma. który był zawsze szczerym przyjacielem 
Polaków, nigdy zaś nic wspólnego nie miał z 
kosmopolityczną rewolucją, zohydzić w oczach 
monarchistów i nie dopuścić go do odegrywania 
roli pretendenta do tronu. Takiego to niegodne­
go kłamstwa dopuszcza się pobożny dziennik, 
który na czele swojem jako dewizę wypisuje te 
słow a: „ Le droit pour base — Thonnćtete pour 
moyen — la grandeur morale pour but.u

tor czasopisma Związek. Uważał on całe ptfj 
siębiorstwo Towarzystwa za mylne i zwicMU1 
Schultze - Delitsch nigdy nie przypuszczał, 
Towarzystwo o nieograniczonej poręce mógł® ' 
zakładem hipotecznym. Bilanse Towarzystw* 
znaje za fałszywe.

Dr. Leon M a d e j s k i ,  adwokat w Br*ev 
aach był ajentem Towarzystwa do grudnia F ' 
roku. Potwierdza on w zupełności szczegóły., 1 
warte w akcie oskarżenia, o ile się oni 1 
z ajencją brzeżańską. Odczytano przy te; ?PaE 
bności artykuły trzech pokątnej sławy d®.? 1

w r. 1876 wystaW1*! 
papieru Towarzystwa k r e d y  to W\ J

- - -  -  - : u  1

nilców wiedeńskich, które 
„wziętość* papieru Towarzystwa 
miejskiego, osobliwie u „kas oszczędności 
wszelkiej prawdzie. Artykuły te rozsyłał? . 
rekcja ajencjom prowincjonalnym zamiast P1 
niedzy.

P v z e w. (do Sadowskiego). Kto spoć", .
wał te artykuły w dziennikach wiedeńską- - - - -  sS a d .  Prawdopodobnie Spitzer, chociaż dyre-*..  ̂
zabroniła mu wszelkiej reklamy, a może d*!, t 
niki te z własnego popędu umieszczały, n*1* j 
łając potem rachunek.

Henryk Z a t h e y, notarjusz z Brodów, * ^ 
znaje głównie co do przebiegu walnego zgr^ » 
(lżenia, i stwierdza, że rozbioru cyfr bibj , 
ani objaśnień ze strony dyrekcji, odpowie^ , 
rzeczywistości nie było. Prokurator wniósł P# t

■o*t
tern odczytanie sprawozdania Dziennika PoP 
go i Gazety Lwowskiej o tem walnem zgP 
dzeniu. Obrońcy G o t t l i e b  i S t r o m e n  
sprzeciwiają się temu.

Trybunał postanowił artykuły u. odd, 
dopiero po wysłuchaniu reszty świadków 
przedmiocie.

(C. d. n.)

M a  mstowa i zawisł
linia 26 czerwca.

godzinie 6. we wie* Jutro w piątek c godzinie t>. we wie 
. - . - I ratuszowej zgromadzenie przedwyborczego

i ' °kszefaiej Bzet»° nr porządku dziennym b a lo ­
nie uad proponować się mającymi kandydaci,<r

stóar.h J>r J,*'

I

organizacja agitacji wyborczej po częściach $ t ,
i   _ _ _  .  .  -  ,  .  k  r  l

W ogrodzie miejskim odbędzie się 
w niedzielę na dochód Stów.

29-' »iweteranów, "jLf -jj 
wych festyn w połączeniu z loterją fantową ■>

Ruch przedwyborczy
Wysłani do Kołomyi delegaci centralnego 

komitetu, dr. Wereszczyski i dr. Zucker, nie 
rozstrzygnęli tam kandydatury, chociaż byli u- 
mocowani do tego, lecz wrócili do Lwowa i roz- 
strzynięcie oddali komitetowi centralnemu, któ­
ry na posiedzeniu dzisiejszem przyjął kandyda­
turę dr. Emila Byka.

Tak samo postąpił i delegat komitetu cen­
tralnego, wysłany do okręgu wyborczego: D o- 
l i n a - K a ł u s  z.rJB ó b r k a. Nie rozstrzygnął 
między kandydatami, lecz poddał rzecz napo- 
wrót pod rozstrzygnięcie komitetu centralnego, 
który na dzisiejszem posiedzeniu postawił w 
tym okręgu kandydaturę Leona Thoma.

K o ł o m y j  a. 26. czerwca. (Telegr.) Komitet 
miejski tutejszy postawił kandydaturę dr Truch- 
tenberga i B yka; komitety śniatyński i bucza­
cki postawiły kandydaturę dr. Byka i Frieda. 
Wszystkie 3 komitety poddały się decyzji cen­
tralnego komitetu.

sażoną w piękne i kosztowne przedmioty, 
kompletne muzyki wojskowe przygrywać bę<U J* 
nstannie przez cały czas trwania festynu. O g °b ‘ 
6. wieczór puszczone będą różnobarwne ł-Q,<) ch
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Z Izby sądowej
Lwów 26. czerwrca. (Towarz. kredytowe miejskie.)

L w ó w, 26. czerwca. Początek o godz. 8ej 
zrana. Przysięgły Głowacki stanowczo uznany 
za chorego. W jego miejsce powołany został dr 
Stupnicki. Pozostaje jeszcze tylko jeden zastęp­
ca zapasowy. Trybunał przesłuchuje dalej świad­
ków, a mianowicie 39. z porządku świadkiem 
prokuratorji jest p. Alfred Z g ó r s k i ,  dyrektor! 
Lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego i redak-1

zmroku miejsce festynowe rzęsiście będzie,** 
tloue Stow. to niedawno zawiązane jest 
potrzebne, ono wobec słabej pomocy zkądlnąć 
maga biednych a zasłużonych weteranów, * $ 
wieln bez tego nie miałoby spo»obu do iycif.y 
Stow. więc godzien poparcia, powinien zachęc* 
bliczność do licznego odwiedzenia festynu. ^

* Zarząd Towarzystwa politechnicznego 
damia członków, iż w niedzielę dnia 6. l i p J 1 
odbędzie się wycieczka do Podhorzec. .S®k*’||l, 
Towarzystwa p. Stwiertnia, przyjmuje zgł°^if 
najpóźniej do dnia 3. lipca i udziela bliższy 
formacji. •  ^

* Doroczny popis uczennic Bzkoły śpie'fU 
Praun, odbył się 25. bm. w przepełnionej 
szowej wobec doborowej publiczności złożonej K/j 
ważnie z rodzin i znajomych młodych dylet*jjjf ®s 
Z prawdziwem zadowoleniem przyznajemy 0 f  ŚJ 
tne prowadzenie głosów w ogóle 1 n iez tO ^ P ,*h
sttępy m aw iał., w . j d z J i l e  wy*gzyn_. ' V
borowy z uwzględnieniem mistrzów. narodoW^ 
wygłoszenie tak solowych partji jako też 
tercetów, kwartetów i starannie wystudjoł* 
chórów w języku ojczystym jest n a m  dowod®®V 
nauczycielka uwzględniła głosy publicystyki j hł,
minające się o kierunek narodowej naszej t | lh:

* Egzamina na fizyków rządowych złożJ.jł 
terminie majowym b. r. w Krakowie: PP- . ^ i  
fred Biegelmeier ze Sambora, Zygmunt y  ̂ 4
z Kałusza, Stanisław Jabłoński z Rzeszo"’* 1 .1
toni Papieski ze Stryja. ł?.1

* Uroczyste zamknięcie roku szkolnego  ̂ f  1 '̂
skiej szkole przemysłowej wraz z rozdaMeI11 
gród odbędzie się dnia 29 bm. w niedziel? 
ratuszowej o godzinie lOtej przedpołudniem. Jf
wolny dla publiczności, Przedewszystkie® 
daną jest obecność panów pryncypałów y  A
dziej, ile że zarazem wystawione będą pr*c® 
niów. ,$i

Ludwik Jezierski, jak donoszą 
rozlegle wiadomości równie jak 1

bi

* P  
którego
oddawna znalazły uznanie w prasie paryz1;ki®E

S tu d ju m  s p o łe c z n  o -e k o n o m ic z n e
skreślił 

Dr. Hsnrjk Jasieński.
(Ciąg dalszy.)

Nie możemy się oprzeć pokusie i nie zbo­
czyć od przedmiotu, by przykładem powyższe 
twierdzenie niejako rozświecić. Najpotężniejszy 
eniusz polski, Adam Mickiewicz, stworzywszy 

Zosię w „Tadeuszu*, pragnął niezawodnie stwo­
rzyć wzor niewiasty polskiej w tym celu, by i 
późniejszym wykazać pokoleniom, — jakiemi 
przymiotami ma być obdarzona dziewica, jak 
ma być chowaną i wychowaną, jak wysoko ma 
sięgać poziom jej uczucia i rozumu, by zyskać 
powszechną sympatję, szacunek ogółu i dopiąć 
tyciowego celu czyli połączenia się węzłem mał­
żeńskim z mężczyzną ku któremu serce jej się 
akłomło.

Zosia Mickiewicza nie jest wcale błędną ma- 
rzycielką, nie buja po obłokach, nie pragnie być 
heroiną, i nie trwoni czasu bezużytecznie. J  ako 
córka dygnitarza, jako panna z domu zamożne­
go i wielce posażna, obdarzona pięknością i świe­
żością wieku młodego, kształci się w przedmio­
tach płci jej właściwych; posiada muzykę, ma 
znajomość prowadzenia gospodarstwa domowe­
go, a i salon nie jest jej obcym, gdyż z woje­
wodziną bawi we Wilnie. Ta sama Zosia spę­
dziwszy poranek przy fortepianie i na czytaniu 
książek, przygotowawszy sobie strój do zmiany, 
zajmuje się hodowaniem kur, kaczek i indyków, 
pilnuje ogrodu warzywnego, karmi i kształci 
dzieciaki wiejskie, i w ogóle zajętą jest takie- 
mi sprawami, o które by nawet myśl dzisiejszej 
panienki z jej posagiem nie zawadziła. Są to 
bowiem zajęcia prozaiczne, od których ręka dzi­
siejszej panuy salonowej zapewnie by spierzchła.

W wyznaniu uczuć swych jest Zosia bar­
dzo skromną; zgadzając się z wolą nieba i z wo­
lą starszych mówi w końcu :

• • • *. i}P.an?y mówiły że ja  jestem zakochana 
Jużci jeżeli kocham to już chyba Pana*...

W tej kreacji podał nam Mickiewicz całą 
filozofię życia kobiecego, zasady wychowania, i 
wskazał życiowy cel niewiast.

Moglibyśmy sięgając nawet w przedhistory­
czne wieki lub też z średnich i nowszych cza­

sów, mnóstwo przytoczyć przykładów 
dniających, iż kreacje poetów klasycznych zga­
dzały się w głównych zarysach, w zasadach, 
wedle których kobiety postępować mają by za­
daniu przez ludzkość na nie włożonemu w zu­
pełności odpowiedzieć; poprzestaniemy jednak 
na przykładzie przytoczonym, i wracamy do 
c h a r a k t e r y s t y k i  k o b i e t  w o g ó l e .

Niedojrzałość umysłowa kobiety, brak ści­
słości w myśleniu, ta niematematyczność w po­
jęciach, powoduje iż kobieta kieruje się często­
kroć z ł u d z e n i a m i — w i a r ą  w s i ł y  n a d ­
p r z y r o d z o n e  — wysnuwa wątek przekona­
nia ze s n ó w ,  które częstokroć w niebygienicz- 
nem postępowaniu mają swe źródło Wadą i to 
dość doniosłą u kobiet stanu średniego i niż­
szego jest z a b o b o n n o ś ć ,  k a b a l a r s t w o ,  
w r ó ż b i c t w o  i w i a r a  w s e n n i k i .

Tym siłom nadprzyrodzonym, temn niechwy- 
tnemu pośrednictwu, temu przypadkowemu zbie­
gowi okoliczności, nadają kobiety piętno zupeł­
nej niejako matematycznej prawdziwości, wierzą
w takowe uporczywie, i mimo gorżkich doświad­
czeń, mimo złudzeń się powtarzających, powra­
cają do tych samych środków, byleby bodaj na 
chwilę dać się omamić i żyć nadzieją, która 
snuje piękne obrazy przyszłości.

Uporczywa ta wiara w środki nadzwyczaj­
ne, w te, że tak rzekniemy, niecudne cuda, 
odprowadza kobietę od zwykłego jej zajęcia, 
wykrzywia plan dla rodziny w kierunku spo­
łecznym lub ekonomicznym wytyczony, i powo­
duje częstokroć upadek ogniska domowego, na 
które mężczyzna długie pracował lata.

By wyleczyć te rany i zapobiedz dalszemu 
szerzeniu zarazy, jest rzeczą niezbędną wysta­
wić je na widok publiczny.

Przy końcu stulecia zeszłego, z początkiem 
bieżącego, ba nawet po  d z i ś  d z i e ń  błąka 
się pod szlachecką strzeszką słomianą, niemniej 
w dworkach małomiejskich książka pisana i bez­
ustannie przepisywana pod ty tu łem : „O p r z e ­
d z i w n y c h  c u d a c h  n a  ś w i e c i e * .  Tako­
wa mieści w sobie przeszło trzysta najrozmait­
szych przepisów, a to począwszy od spisu dni 
feralnych, traktuje o lekarstwach przeciw bro­
dawkom, na zgagę, od bolenia zębów, spędzenia 
piegów — przechodzi następnie na sposoby: kle­
jenia fajansów, robienia inkaustu, pieczenia chle- 
ba, leczenia bydła, puszczania krwi koniom — 
radzi jak zdejmować pypcie, jak karmić prosię­
ta, jak  gubić gadziny i krety — i schodzi osta­

tecznie na opis c n ó t  k a m i e n i ,  z i ó ł  i 
s k r y t y c h  w ł a s n o ś c i  z w i e r z ą t .

Z doświadczenia, opartego na faktach dość 
często się powtarzających, wiemy, iż nadobna 
płeć nasza z pod strzechy słomianej bardzo czę­
sto posługiwała się temi przepisam i; pragnąc 
przeto wykazać ten bezmiar dzieciństwa — tę 
zabobonność, jesteśmy zniewoleni przytoczyć kil­
ka ustępów z rzeczonej księgi mądrości. I tak 
na przykład:

. S p o s ó b  o d  g o r ą c z k i .  Wziąć trzeba 
pajęczyny tyle, żeby zwinąwszy wielość jej do 
laskowego orzecha była porównana, i tę gałkę 
dać zażyć choremu. Sposób ten leczenia gorą­
czek z jakiej przyczyny pochodzi, lubo jest nie­
wiadomo, bardzo jednak jest pewny i probat.*

O m a k u .  To nasienie białej farby jest oso­
bliwą pomocą do spania tym sposobem, roze­
trzeć go z m l e k i e m  b i a ł o g ł o s k i e m ( l )  
potem z białkiem umieszać i na skronie przyło­
żyć, smaczno zaśnie... Kogo pchły kąsają, niech 
tej zażyje polewki, osobliwie damy, gdy się 
w kim kochają! 11 Probatum.

R e c e p t a  p a n a  I g n a c e g o  L e h m a ­
n n  s w o j e j  f a m i l i i  w j ę z y k u n i  e m i e c- 
k i m  p o d  p r z y s i ę g ą  z o s t a w i o n a .  Re- 
capta ta składa się Z H  leków, a w skład ta ­
kowej wchodzi szafran, aloes .rebarbara chińska 
itd. — leczy trzynaście najrozmaitszych chorób 
organizmu ludzkiego, począwszy od fluksu, pa- 
raliszu, węgierskiej słabości, a skończywszy na 
smutku lub płaczu z nieszczęścia.

W k s i ę d z e  d e c o r a t i o n i s :  jeżeli we­
źmiesz żółć kozłową i ł°Jtt i wysuszysz, to po­
tem zetrzesz i zagrzejesz z oBwą czystą, a na- 
mażesz się na   białogłowa lub mężczyzna za­
kochawszy się, innego nie będzie lubić.

D j a m e n t. Ten jeżeli by był przywiązany 
do lewego boku, ma moc przeciw nieprzyjacio­
łom i szaleństwu i okrutnym bestjom i jadowi­
tym i srogim ludziom, także przeciw gwarom 
i zwadom i przeciw truci źnie i nocnym przyna- 
gabaniom.

B e n o. jest jak  ząb z bestji. Ten połóż pod 
językiem twoim, a jako Maron i dawni filozo­
fowie powiadają, póki go trzymać będziesz, zaw­
sze wróżąc, opowiadać będziesz przyszłe rzeczy, 
nieomyląc się w opowiadaniu.

Jaskrawszych ustępów, odnoszących się do 
wypróbowania miłości, do zwabienia kochanka 
i do wzniecenia różnych affektów, nieprzytacza- 
my przez wzgląd na przyzwoitość. Dla nas wy­

starcza, iż p o  d z i ś  d z i e ń  posługują się nie­
wiasty podobnemi receptami. W niższych zaś 
warstwach, mianowicie u włościan, którzy po­
dobnych pisanych ksiąg mądrości nie posiadają, 
odbywają się rzeczy daleko prościej. Zna- 
chorka lub wróżbitka podarkiem wiejskiej dziew­
czyny udobruchana, radzi jej, by podczas pełni 
niewiernemu kochankowi z uad skroni kosmyk 
włosów ucięła. Włosy te wróżbitka przerabia 
w płyn — kochanek pije i... dostaje boleści żo­
łądka ; czasami też i umiera. L u b y s t y k  lub 
l u b y m e n e  — są to bardzo zwykłe środki, 
któremi się posługują wiejskie dziewczęta w celu 
nawrócenia niewiernego I

A ileż to psów wiejskich zdechło, objadłszy 
się na św Jędrzeja bałabuchów z lubystykiem 
przyprawionych ?

Nie odbiegliśmy daleko w tym względzie 
od przedchrystnsowych czasów, o których Hora­
cy w odzie „Do Kanidji trucicielki* tak się 
w yraża:

„Lecz ja  ci Warze filtrem tak dosadzę,
Ze głowa twoja wróci pod mą władzę,
I dość wyleje łez, że i zaklęcia 
Marsylskie, już jej niewrócą pojęcia. 
Gardzisz mną — dobrze ! moc jadu podwoję 
I potężnemi filtry cię napoję.,.
Chyba firmament wprzód w morze się stoczy 
A swym ciężarem ziemia go przygłuszy; 
Niż byś miał ku muie nie goreć mój stary 
Jak smoła, gdy ją  wyleją na żary.*
Mógłby kto mniemać, że w średnich i wyż­

szych warstwach takie cnoroby się nie pojawia­
ją  — tymczasem uczy nas doświadczenie, że 
rzecz ma się wcale inaczej. W każdem stołe- 
cznem, ba nawet prowincjonalnem mieście znaj­
duje się kilka wróżek, kilka kabalarek, które 
większem się szczycą powodzeaiem niżli odczy­
ty z nauk przyrodniczych urządzane dla płci 
nadobnej. Damy zakwefione pną się po ciemnych 
schodkach na piętra wysokie, rzucając często­
kroć ostatniego dukata, by usłyszyć przepowie­
dnię z ust starej a głupiej czarownicy.

Niższa warstwa natomiast inną acz podo­
bną poszła drogą. Sennik za 10 centów oto po­
le popisu. Wprawdzie psychiczue właściwości 
kobiet są tego rodzaju, iż one poddają się wy­
obraźni posługując się obrazami rzeczywistych 
przedmiotów nie zaś pojęciami oderwanemi czy­
li abstrakcją. Dlatego też lada sen redukuje się 
w mianowniku ogólnym czyli se n n ik u  na obraz 
rzeczywisty, przedstawiający miłość lub zwią­
zek nadziemski lub bogactwa w nader dotykał-

nej formie. I tem się właśnie tłumaczy, . c 
ba kupujących senniki, a co gorsza #r̂ i ;  
na loterji jest znaczniejszą u kobiet
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K a b a l a r s t w o ,  w r ó ż b i c t w o ,  cZBię<P
w n i c t  w o — t są tu uprzywilejować choCi? 
kobiet od czasów uajdawniejszych jub pif śi 
w wiekach średnich palono na stosj® g âwy kl ■ ^  
wiono czarownice — chociaż dzisiaj   ta
ne to rzemiosło wyplenić się staraj* ■ 
to wiele jeszcze upłynie wody za»im /
piękniejsza połowa rodzaju ludzkie?ż przegI^
tej wyżynie rozwoju umysłowego, cuda] 
się dać bałamucić i wyzyskiwać J
kuglarskim.

Podczas kongresu ^ ‘“góJoW i nas't«fF
żelazny kanclerz ks. Gorcza*” . U
znakomite zdanie : „ k a ż d e  P - a “P
k i c h  ż y d ó w,  n a  j a k i c h  K #
rafrazując to zdauie, może®? , F
dzieć, iż „ K a ż d e  s p o l e j * j a ­
k i e  k o b i e t y  j a k i e  80 Bas. . \  , !  d
Otóż gdybjr ustawodawstwa , będą,
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nikiem poziomu k u l t u r y &K 
mi środkami jak np. zw es_ , m  loterji irCZtflwej, przestrzeganiem PrzeP1sów doty1 
wróżbictwa i k a b a la r s tw ą  poczęły to rgt'
pleniać, to w ślad z» uS,lło™ a m i  władzy ^  * 
dowej poszło by i wychowanie p u b licć . po' 
podówczas następne przynajmniej pokole ^ r’ Ł 
zytywniejszą by poazły drog^ chociaż n 
ły by w zupełności tego objawu, który
się do psychicznych właściwości kobiet. 

Pnt„fi/>iOTszv już o te właściwości znPotrąciwszy jnż o te właściwości _
ni jesteśmy odnieść się do fizjologji i P.^ety * 
gji, które to umiętności kreślą obraz *00* ^  
cgóle na podstawie badań naukowych. U" f  
to bardzo pole — setki mężów uczonym ^ ^
święciło swe prace tym specjalnym^jrtuuj^rgW
nie będziemy przeto reprodukować icl* ^owF*, 
ni też odwoływać się na nich. D la,n streścifl>J 
wystarczy, jeźli wyniki tych b a d a n - .  p0j 
jak najkrócej, i to w fonnie Ć  „dezyt dr. A* 
tym względem nadaje się bard* mjany ,Ra kV 
freda Zgórskiego z psycholog)*. osobnej br*' 
Wet w r 1872 który psychiczni
szurze pod tytułem : „Niektor * J ■
ściwości kobiet.* . „ steWjmści Kooiet. . jemy niektóre ustflS'1 

Z broszury t^ tórJ  ąia rozwiązania nas??.,

L g a l “ ^ p f f
się nadarzają.   n ,;'
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hinie dziennik Tel^gfct/pkj i obejmuje re- 
tego dziennika z początkiem przyszłego

Lubień 24. czerwca. Myśl podniosienia za- 
‘powodowała właściciela Lubienia p. Bruni- 

?’ f* ndał się do Towarzystwa lekarzy lwo- 
1 | t 1^/®* z Piośbą o wysłanie po raz wtóry komisji 

łV ** *tsł któraby przekonała się o ile on skorzy-
udzielonych przez pierwszą, komisję 

*aUa &Zem w»kazała dalsze ulepszenia i konieczne 
/ • y* W zeszłą więc niedzielę spełniła komisja 

1^ZK  z drów. Feigla, Mrówczyńskiego i Opol- 
8 Woje zadanie, a zapewne in gratiam odwi- 

wlf*' przybyło nietylko kilku najznakomi
U t  * < 4 l?ekarzy lwowskich jakoto : protomedyk Bie- 
\  p. Hertleff, Janda, Krzeczunowicz, Stella Sa-

Cqft i kilku lekarzy i urzędników z okolicy. 
I# H n  1 Srono Skrzętnie przypatrywało się wszyst-

Js j ’ 00 zakład tworzy i co tenże chorym ofiaru- 
j f iie słyszeliśmy pochlebne wypowiadało zda- 

dłk* M d  P®Wne kiedyś dowiemy się jaką opinię po- 
n;4li> S o l :  Wy łana komisja, niewyprzedzając jednak 

ttależy pochwalić postępowanie właściciela 
h i > "Ićry w dobrze zrozumianym władnym 

'fi j*’® “*teresie, stara się o podniesienie] zakładu, 
‘ li^ł 1 "dy należycie prowadzony bądzie, niewąt

lj°fllh ndezabraMnie. Może tą drogą postępując 
yśmy rywalii.ować z zakładami zagraniczne- 

U« hf2yi parzając naszym zakładom pacjentów,
owalibyśmy grosza tw trzącego bogactwo

ei”
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łHHę' Szczaw nica 24. czerwca. Życie w szcza­
li^ '1 "rłaśnie co zaczyna się bndzić. Urzędowej 
Uc* *°-ci kąpielowych do tej chwili nie ogłoszono, 
. W $ z*c na oko je st ich jeszcze nie wiele, 
j} . się zresztą, że tutejsi autochtowie przywy- 

P^nego przybywania gości, gdyż teraz je- 
nor ®°*na przyglądać się miejscami przygotowa­
ł o ś ^  Btro-*en*u się roznegliżowanej przez zimę 
“We t  wszędzie jeszcze czegoś niedostaje i dość 

JUŻ kaz4 °2eka( na pierwszego lipca“. Zresztą 
łl*a  mo^e hazdjr przybyły powziąć przekona- 

j  *tdaj„ Zl-Zawni^a jesi zakładem zdrojowym który
z zagranicznemi tego

! t e f  v«Vrodk4Vri
< fesztą najbardziej braknie) > ,e
K e  eur pe.tokie i kto nie szuk hucznej Ł j  

Wn6J eleffancJ1> b«dzle tu zupełnie zadowo- 
ai  Znakomitem ulepszeniem jest założona nie-

*Wko staraniem zarządu zdrojowego czytelnia 
Sienników umieszczona w odpowiedniej lokalności, 

*ię znajduje 2U czasopism Przeważnie poll 
I ?  * Niemogtem się dowiedzieć, dlatzego dłtych- 

Ule zaobyto się na urządzenie dłuższego nieco 
ll^°dalkł k ry trgo ; przydałby się Dardzo dla piją-
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J 5 £ f>  *4
" ẑetow * na trf,wnikach zażywających w najlepsze

seta* W8dy P°d ,zas deszczu, któreS° tu — nawia- 
Mówiąc — niemało. Kiedy zaś już mówię o 

^ t a t k a c h ,  to niechaj mi molno będzie poru- 
a a r L ^ 00 z tJ 011' kt6ry właściwie jest ogólno- 
^ w y m ,  ieez tn w mikrokuzmie kąpielowym 

niż gdziekolwiek czuć się daje. Niedo­
ba! ° ktbrym chc? mówić, jest to raczej zbytek —
okj^Wtjgo pospólstwa żydowskiego, który się nar 

daje we znaki. Rzucę zasłonę na części 
*>ie * Pra®2 tych ludzi zamieszkałe : proszę so- 
dg0 ŷ k° wyobrazić ghetto średniowieczne ułago- 

balsamicznem powietrzem górskiam. 
azczę leiem i tam się przedarło.

tak“ na tern nie koniec. Wyjdziesz na „dep-
1 I>arkn, gdziekolwiek bądź, wszędzie w

„ ih t  [eregach cuchnące masy głośno gwarzą- 
"^trętnym iargonem. Oprócz zwyczaju groma-

w knPkl) mają oni, jak wiadomo, tę wła-
Sz^i „Tke mc 84 „zenow ini“ i zawsze i

toi. To też można ich zastać na

y*Vir. ,

V Inb poprostu leżących bez żenady, grających 
1*5 bj wyśpięwnjących itd. Jakie to Wszystko ro-

; 1nil na publiczności nie-chałatowej, łatwo
8°hie • yobrazić. W tym roku właśnie w 

tej pjJ?^ej scu kąpielowem podniesiono głos przeciw 
"‘“‘sifci 6  ̂ wydano stosowne rozporządzenia które 
'‘■ich r ?Prawi4 niemały popłoch w właściwych sfe- 

to w Karlsbadzie... Mv zaś którzv ma-

u

Karlsbadzie... My zaś którzy ma 
ików, że zaopatrujmy w nich i 

. _ „ __czrs cierpliwie znosiliśmy wszyst-
*U P^Sjjemno fU powyżej opisane, jak gdyby nam 
U należało. Lecz snać hasło wydane z« gra* i- 
- de poszło marnie, i n nas znalazło odgłos. Oto 

^ch dniach wydał zarząd tutejszy odezwę, upo-

rozwiązanle tej tak niezmiernie ważnej dla ladzko- 
ści kwestji, wyznaczyło nagrodę 100 funtów sterl. 
za najlepszą pracę o wściekliźnie.

Obecnie dzienniki donoszą, że jednocześnie po­
wiodło się jednemu z lekarzy niemieckich uleczyć 
wypadek wścieklizny n człowieka, przez użycie tru­
cizny indyjskiej, używanej do zatruwania strzał, 
znanej pod nazwą „Curara*. W ostatnich dziesiąt­
kach lat pilne badania i doświadczenia fizjologów 
odbywane przy pomocy wiwisekcji, przekonały nie­
wątpliwie, że Curara wprowadzona bezpośrednio do 
krwi organizmu zwierzęcego, posiada własność pa­
raliżowania działalności nerwów mchu, podczas gdy 
nerwy czucia nieprzerwanie odbywają swą czynność. 
Jeżeli zalaną będzie większa ilość tej trucizny, na- 
stępnje śmierć szybko w skutek parąliżu mnsknłów 
serca. Opierając się na tych rezultatach doktor Of- 
fenberg zrobił próbę zastosowania ich do celów te­
rapeutycznych i próbę tę opisał dokładnie w wyda­
nej świeżo monografii „Geneilte Huudswuth beim 
Menscheu.*

Kobiecie, u której wystąpiły wyraźne ozni.ki 
wścieklizny, noczął on wstrzykiwać pod skórę Cu- 
ra rę , aby powstrzymać kurcze wywołane jadem 
wścieklizny. Nie stosował jednak w tym razie da­
wek minimalnych, lecz wstrzyknął [ aiyentce w kilkn 
injekcjach w ciągu pięcia godzin 10 gramów Cura- 
ry, której to ilości żaden lekarz z obawy spowo­
dowania śmierci dotąd nie stosował. Zdumiewające 
były objawy walki, jaka się toczyła w organizmie 
pacjentki pomiędzy jadem wścieklizny i Curarą. 
Wystąpiły straszliwe kurcze i najgwałtowniejsze 
wybnehy szaleństwa ; zdawało się, że lada chwila 
nastąpi śmierć z wyczerpania lab adaszenia. Po­
śród takiego stanu chorej, robił dr. Offenberg swe 
wstrzykiwania. W skntek paraliżujących własności 
Curary, kurcze od razu nagle ustawały, po chwili 
jednak powracały aa nowo. W skntek powtarza­
nych jednak wstizykiwań, otrzymała Curaia zupeł­
ną przewagę nad jadem wścieklizny; lekkie zale­
dwie objawy jego obecności w organizmie spostrze­
gać się dawały. W końcu jednak działanie Cnrary 
jako antydotu, było tak euergiezne, że wystąpiło 
niebezpieczeństwo paraliżu serca i organów oddy­
chania, tak, że trzeba było podtrzymywać czynność 
oddychania sposobem sztucznym. Chora zapadła na­
stępnie w długotrwały stan wyczerpania i osłabię 
nia, z którego jednak potem chora wyszła uleczona 
i zdrowa.

Jest to pierwszy wypadek wyleczenia wście- 
kiizny, wypadek ważny w dziejach medycyny.

i , ,Szampan prawdziwy zwie *ię właściwie 
l  Ai“ i ?c tern nazwiskiem znany był już 
k* 'nikarzom XI w. we Francji, Włoszech. Było to 
wał V ° ^  ? in° czerwon®, a uprawą jego zajmo-

kat iT i djakonAw f omiPdBy nwtgo bratanka,
Pa X  o S ^ WnkŚ M ° ł f i t W * .  "* ‘rZJr torem tego wina pn.W c wielkim ama-
zego w r. 1328 k o sz to w i °“acji Fi,iPa Wale- 
nwrtw ^ „ 5 “ ’̂ ,  r * i «  ? ą t 6 
podniosła się ua 17 UwrAw v  , f -. 1&t>0 cena 
posiadał w tym czasio n lr g n J l l^ P n n *  winn,c? 
Slllery 1 Yorzenay. W,no z f f S  by 8 w S e  P“  
czątkowo winem sznmlącem (vin mousseSł iP 
wyglądało tak jak 1 każde inne. Dopiero w r 17 U  
Pśriguou z Sainte Mauhonld, piwuiczy kŁ. to ń  Be 
nedykt i ó w  z Hantvilliers wpadł ua myśl puszcze- 
nia wina z Ai w handel jako wina szumiącego. 
Wino to jednak nie było wcale falsyfikatem t_k jak 
szampany dziś sprzedawane. Klasztorny piwnicz' 
człowiek wjrawny i dowcipny w swym fachu, spo­
strzegł, że bez użycia chemicznych środków wino 
z Ai staje się samo przez się szumiącem, jeżeli się 
je ściąga azpośrednio do flaszek, podczas zbiorów 
w miesiącu maju. Ściągnięte do flaszek w rok cały 
po zbi irze wino z Ai przestaje być szumiącem. Oto 
była wielka choć bardzo prosta tajemnica klasztor­
nego piwniczego, któią płacić sobie kazał wy­

bornie tak, że w 20 lat po wprowadzenia tego 
wina w handel, cena wina zwanego „rin mousseux 
d’ Ai, sortant impetnensement da flacona w r. 1737 
wynosiła za flakon na miejsca w Reims 3 liwry 6 
soldów. Co z tego „boskiego winaM zrobiło się dzi­
siaj w handlu naszym, wiedzą o tem „bogowie* i 
nie przebaczą nigdy takiego fałszerstwa dokonanego 
na ich imię i rachunek.

nie tamowała przejścia na chodnikach itd. 
L jeiL' wszyscy do kogo się to odnosi i z zado

^ 1 ^  -*«em przyjęto ten objaw. Czy poskutkuje, to 
)<jś inna, zależeć to będzie od sprężystości, oraz 

»pej ktu organów nadzorczych. W każdym razie 
* 9  Vy ?*0h° obowiązek nietylko wobec gości kąpielo- 

V  iao wobec społeczności w ogóle. Tolerowanie
^  W ^ s tw a ,  natrętności, nieporządku, słowem to-

Jłlt> e  azjatyzmu w społeczności europejskiej nie 
a ■ Wancją lecz indolencją.
uW  Z B ukaresztu donoszą pod datą 20.

t P ' ̂ Uo ■ ’ ze w skutek wystłpienia rzek w połn-
r k>[ stronie Multan, komunikacje lądowe są

ate, a okolice Gałaczn wylewem Dunaju za-m- i n

e H m. P rzec iw  w odow strę tow i. Do owych cle-
,t 1 iV - ^sludzin nanki, których dot^i badania i wy-
litr  ł4ojT?°ść medycyny w żaden sposób roz,.aśnić nie 

• należy wścieklizna, zważa także wodo-
czy11 hydrofobią. W skntek też tego, ze 

Ifr*  _ 6 znaj-i środka na tę chorobę, powstało
* in_ i mnóstwo przesądów i zabobonów. Z tego
* P  °dn londyńskie .College Ruyal of Physl- 
«)'' „ ^ H ^ £ S £ S i£ _ z-wr6cić uwagę ogółu lekarzyna

Gospodarstwo przem. i handel.
więziono6^ * ^ . cxerwy ‘ Na dzisiejszy targ do- 
dnio-ciężkich węriersUcl ? L I aUĈ Bkiej U‘80’ dre’ 
1261;; .azem ?2?5  344’ C1?Bkich ba®0Il6w

Płacono galicyjskie 28 zł. do 36 złr średnin- 
ciężkie węgierskie 28 zł do 30 zł *
30 zł. do 32 I .  za 100 k i g  J “  h**0n*

Wilhelm Amircwict.
Cafć Stierbóck. 

Sprawozdanie Z VII. posiedzenia Iwowrkiej 
Izby handlowej i przemysłowej, odbytego dnia 16. 
czerwca 1879 pod przewodnictwem prezydenta Izby 
p. Edwarda Simona. (Dokończenie.)

Eksport skóry na zelówki do Europy wynosił 
z jednego tylko portu w Nowym Jorkn : 

w roku 1872 329.742 pół-skór,
„ 1873 707.919 „
„ 1874 897.661
„ 1875 1,122 170 „
„ 1876 1,178.109 „

Cen skóry amerykańskiej wynosi obecnie włą­
cznie z frachtem i cłem za 100 kilo 116 do 140 
złr. wedle jakości, gdy przeciwnie za krajowy pro-

K ^ ^ raw^z*e c° do Jahości daleko wyższy, pła­cą 160 do 170 złr.
Przeciw tej z . aż dym rokiem wzmagającej się 

konkuren^ji^merykinie pomogą żadne zabiegi tu­

tejszych fabrykantów i jedynym dla nich ratun­
kiem byłoby ustanowienie cła na wyroby amery­
kańskie, któreby co do wysokości wyrównało różni­
ce zachodzące przy prodnkcji skór w Ameryce 1 
w Europie.

Że obawy naszych fabrykantów nie są płonne, 
dowodzi najlepiej ta okoliczność, że także niemiec­
cy garbarze żądają cła ochronnego w wysokości 
50 marek od 100 kilog., że Francja, ten co do 
przemysłu tak wysoko rozwinięty kraj, od dawna 
jnż chroni swoich producentów prz.3  cło w wyso­
kości 54 franków od 100 kilog. iia skóry amery­
kańskie, że nawet obecnie Anglicy podnoszą głośne 
skargi na import skór amerykańskich, który ich 
własnej prodnkcji największe przynosi szkody. Wo­
bec tego stanu rzeczy są też żądania naszych fa­
brykantów zupełnie sprawiedliwe i mogą oni tem 
bardziej wymagać ustanowienia cła 24 zł. od 100 
kilog. na skóry amerykańskie, ileże Ameryka dla o- 
chrony własnej prodnkcji skóry cielęcej pobiera cło 
wartościowe 33°/0 od wprowadzonej wyprawionej 
skóry cielęcej.

Przez ustanowienie zresztą cła 24 zł. od 100 
kilog. skóry amerykańskiej ochroni się nie tylko 
produkcję naszą od upadku, ale njdto skorzystają 
też konsumenci, gdyż zamiast wprawdzie tańszej, 
ale za to lichszej skóry amerykańskiej, nieużywa­
nej nawet w Ameryce dla celów wojskowych, po­
sługiwać się będą doborowym towarem krajowym

XII. Izba wybrała radnego p. Michała Dyme- 
ta na delegata swego do tegorocznej komisji dla 
losi/irania premiów dla czeladników rzemieślniczych 
z fundacji śp. W incentego Łodzią Ponińskiego.

XIII. Izba powzięła do wiadomości reskrypt 
Wys. c. k. namiestnictwa, według którego Wys. 
c. k. ministerstwo handln rozporządzeniem z dnia 
4. maja 1879 1. 31.449 zatwierdziło preliminarz 
Izby na rok 1879 w kwocie dał.więciu tysięcy 
siedmdziesięcin dwóch (9072) złotych i przyzwoliło 
na repartycję dodatku na Izbę w wysokości 5 */a 
centów od każdego złotego podatku zarobkowego

XIV. Na wniosek p. prezydenta wybrała Izba 
celem wypracowania projektu reformy ordynacji 
wyborczej dla wyborów do Izby handlowej komisję 
ad hoc złożona z 7 następujących członków: p 
prezydenta E. Simona i radnych pp. Gubrynowieza, 
Dymeta, Mora, Domsa, Galla i Ziembickiego.

XV. Izba przyjmuje do wiadomości oświadczę 
nie p. prezydenta, .e mandat radnego p. Joachima 
Hochfelda, który się przesiedlił do Odessy, zgasł i 
w myśl ustawy powołanie następcy zarządzone 
będzie.

XVI. Izba udzieliła urlopu na czas kuracji ra 
dnym pp. Józefowi Baczewskiemn i Izraelowi 
Hauptmanowi.

XVU. Nad wnioskiem radnego p. Henryka So­
kala, aóy postawiono program ekonomiczny, którj 
by przyszłemu deputowanemu d»> Rady państwa 
służył za dyrektywę, Izba po dłuższej d( msji prze­
szła du porządku dziennego.

XVIII. Przydzielono do komisji handlowej: 
Wniosek Izby handlowej w Gracu, wzglęó m re­
formy iustytucyj wojskowych ochotników jedno' 
rocznych.

XIX. Przedstawienie kluba przemysłowego 
Towarzystwa górników i fabrykantów żelaza w 
Austrji, przedłożone Wys. c. k. ministerstwu han 
dlu, w sprawie poczynienia odpowiednich kroków 
wobec najnowszej handlowej polityki w Niemczech

S £ Zapytanie Wys. c. k. namiestnictwa, czy 
w ogróle, jaką drogą i przez kogo sprowadzane 
bywąją do Galicji szyuki amerykańskiego po 
chodzenia.

XXI. Broszurę p. dr. Karoia Kissllug, wzglę­
dem zaprowadzenia nowej pr.codtfry i_ywiłiiej.

XXII. Odezwę c. k. sądu kr .Jowego we Lwo 
wie, względem protokołowania iihn.

L w ów  dnia 26. czerwca. S p r a w  o z d a n i  
tygodniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysło 
wej o cenach zboza i produktów, zrealizowanych na 
placn lwowskim, w ciąga ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
• (^ orz0C P8zeaicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję 

czmiema 64 klgr, owsa 45 klgk, hreczki 64 klgr,

“ 7  81 B R  8a ^  82 “ •*
Z b o z a  za 100 kilogramów: Pszenica od 7 50 

do 8-50 z ł, — »yt, od 4*50 do 5-25 zł — ie 
czmień od 4‘25 do 5-75 z ł,  — owies od’450 dc

T A p u r  Gaz. Nar. i oatat M o i c i J
I .a SOBl.

Z Stambułu donoszą, że sprawa z Osmanem Kapoleondor 
zą została zatuszowaną z polecenia sułtana, 
id i Nnzrad bł_szL otrzymali w nagrodę za 

wierność tronowi“ po 16.000 piastrów rocznej
, dożywotnej pensji; od Osmana zaś baszy n i t _____

żądają żadnych rachunków, ale też na przf-13rebro 
szłośĆ obmyślą środki kontrolowania jego ma 
pulacyj funduszami kraju.

Salcburg d. 25. czerwca. Wiejskie o- 
ręgi wybrały do Rady państwa Lienbache- 

ra i Neumajera. i kredyt()We 1V0.75.
Petersburg d. 25. czerwca Proces w K kcje ^ . . aUst. —.—. 

iij >wie przeciw 48 —  między tymi 43 chło- unionsbank 87.20. 
)ów —  oskarżonym o organizowanie tajne- Nordbahn 229. . 
;o towarzystwa, skończył się skazaniem sze- Koleji Alfóld. 
sciu na Więzienie; resztę nwolniono. S ln,b» i f er'

P a r y i d. 25. czerwca Do „Ajencji Ua- Wę? obl p w zX 73 75> 
vas“ donoszą z Kairu pod dniem dzisiej- l Mt, e r- j864  156.50. 
szym : Abdykacja chedywa na rzecz Tewfika Verkehrsbank —.— 
baszy (syna jego), chociaż dotąd urzędowo B®11!* węg' 6°l°1^ J .  
eszcze nie ogłoszona, jest jednak od J02;50.

dni uważaną za fakt dokonany. Pozostaje | Wę? 0 stbahn — 
ylko jeszcze uregulowanie pswnych korzy­

ści , które stara się chedyw uzyskać. O zło­
żeniu go z tronu i o naznaczeniu Halima 
baszy jego następcą mowy n*gdy nie było.

P aryż d. 25. czerwca. ,,P£ys“ donosi:
W skutek 
wej

5 20 z ł. hreczka od —•— do  •__ do
z ł ,  kuku

V. Monety.
Dukat holenderski..................... 6 36 6 46

„ cesarski ........................... 5 41 5 Cl
Napoleondor . . . . . . . 9 20 9 80
Półimperjał rosyjski..................... S 45 9 f 9
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 55 1 67

„ „ papli! >rry . . . 1 13 I 16
100 marek niemieckich . . . . 56 75 57 40
Srebro .......................................... 99 50 100 60
Kupony w sr eb rze ..................... 99 25 100 25

k u r s  g ie ł d y  v t e d e l s k i e j .
Wiedeń 25. czerwca 1879. 

godzina 2. minut 20. popołudniu.
Węgier, kred. 251.50
Anglo-anstr. 125.50 
Kolej Kar. Lud. 245.— 
Kolej Połud. 88.— 
Kolej Elżbiety 178 50 
Węg. Nordostb. 126.75 
Wied. Comunal.114 25 
Galie indemniz. 89.25 
Kolej siedmiog. —.— 
Losy tureckie 22.— 

Kolej Państw. —.— 
Rory. rubel pap. 1.13.*/* 

niemieckie —.— 
Węg. galic. kolej —.— 

Usposobienie: korzystne.

W iedeń d. 26 czerwca.
roćhira 10 minut 42 przed południem. ___

  A nglo-Aastrjtąkle 124.90
kutek pogorszenia się zdrowia cesarzo- a J .J  ̂ dJ^dwa 8#°J ^ S ej'pSuduiowa 8 L -  
EugeEii, Rouher pozostaje w Cislehurst; ^ 1̂ ^  * gJ _  NaIK>ieondor . 9.237.

obawiają się nowego nieszczęścia (emierci I ^ „ 1  banknoty 1.137, Uaposobienie: silne 
Eugenii). „L 0rdre“ donosi: Żałoba po cesa- Berlin d. 25. czerwca,
rzewiczu ma trwać sześć miesięcy; po ju- god-rfna 4 r-nut 4° popołudniu,
trzejszem nabożeństwie żtlobnem zamierza I Hosyj. bankn. 19^80 Akćjc • jos —
ks. Hieronim wystosować list do cesarzowej „ 31.9o Austrjackie banku. 175.75

Ugeuil. j Usfosobioiiib:
Londyn d. 25. czerwca, Posiedzenie Iz- 

oy nis.jzej; rozprawa nad bilem [projektem 
ustawy] o wszechnicy irlandzkiej. R’.ąd wy- 
stęj uje przeciw temu bilowi, nie chce za­
kładania trzeciej wszechnicy, afiliowanych  
kollegiów i uposażania nanki wyznaniowej, 
i przyrzeka wnii ść jutra w Izbie lordów bil 
od siebie. Z powodu ciągłej wrzawy nie mo 
żna było przystąpić do głosowania.

Bariin d. 25. czerwca. Komisja tary­
fowa parlamentu niemieckiego przyjęła 116

K a s a  g a l ic .  T a w . k r e d y to w e g o .
Kupuje. Spraedsjc.

BJk Listy zastawne oprócs kupo­
nów 100 złr. po . . 9 0

4*/, Listy zastawne onróc= kupo­
nów 100 sŁ. po .

Lwó' d. 26. czerwca 1878.
82 [O

9CJ50

es 25

Poolągi koiejow e. 
Odchodzą ze Lw ow z: 

Podług wgara lwowskiego.

głosami przeciw U  waiosek Frankensteina. I» °  * £ £
według k órego pewna z góry oznaczona ro- mo Swyi o goi*. 6 9 po poiufai* pociąg
czna część przychodów z ceł i podatku ty- I ^  ^ S ^ otztsk- i rtównaro dworo.: o gods • 
tomowego ma iść na I.zeyzę, resztą zaś
być podzieloną między raństwj Rzeszy. po połud. po<5« mw-L.ny: o 10 - u .  si w.e- 
Wrnosek Bemngsen?- aby ogółem z wyżkę D 0  p o D ^ O ł j f c z T ^ 0 « Pod**m em :o gods. 10 w  
przy.shodow Rzeszy przekazać państwom jej, I wieczór.podąs 0 *°
został 19 głosami przeciw 8 odrzncou

Londyn d. 26. czerwca. nTimesu do­
nosi z Kairu dnia wczorajszego : Konzulowie 
zawiadomili chedywa, że Porta postanowiła 
złożyć go z tronu i następcą jego zamiano 
wać Halima, i doradzał ■ mu usilnie, aby ab- 
dykowuł ks 1 i ci Tewfika, Hóiemu przyrzo-

rudza zeszłoroczna od 4 70 do 5-50 z ł ,    kuku'
rndza nowa od 4'30 do 4'75 z ł,  — proso od

do — zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów

Groch do gotowania od 6-30 do 7 '— z ł ,   groch
pastewny od 4-50 do 5-25 z ł, — soczewica od
—•— do —•— z ł,  fasola od 8 — do 9‘— zł.  
bobik od—•— do 4 75 z ł, — wyka od 3 75 
do 4‘50 zł.

N a s i o n a  za 100 kilogramów : Koniczyna po
30 do 33:— z ł,  najprzedniejsza od —•  do  • 
z ł ,  poślednia od —•— do —•— złM —. tymotka 
°d —‘— do —•— z ł, — anyż mos. od —•— do
—•— z ł,  anyż płaski od 35-— do 40-___  zł —
kminek od 30-— do 32-  zł. ’

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogramów • Rze­
pak zimowy od 11-25 z ł, do 11-75 z ł ,  na sier- 
pien, wrzesień od — do 10 75 z ł ,  — rzepak 
ietni od 1 0 - -  do 10-25 z ł,  gotowy na sierpień i 
wrzesień 10 75 do 1 1 - -  z ł, _  rzepik zimowy od 

do • z ł ,  — rzepik letni od —•— do
— zł ,  lnianka od 8-— do 8-75 z ł,  — nasie­
nie lniane od l l - _  do 11-50 z ł , -  nasienie kono­
pne od —•— do — zł.

Spirytus za 10.000 litrów procent od 27-65 do 
2 8 - -  zł.

ku zagwarantować tron na piśmie. Chedyw 
zastrzegł Sobio zaopatrzenie swojej rodziny 
przed odstąpieniem dÓDr (w *em miejscu te­
le p  am jest bałamutny ; p r.) tudzież abdy­
kację w ręce sułtana. Konzulowie oświad­
czyli, że ostatni warunek sprowadziłby ze­
rwanie rokowań. — Do „Da:ly N ew s“ do­
noszą z A leksandrji: Chedyw wybiera się
do Stambułu, pozostawiając Tewfika jako re­
jenta. Robią przygotowania do jak najrychlej­
szego wyjazdu.

W ash ing ton  d. 26. czerwca. W sena­
cie wniósł Burnside rezolucję, oświadczającą, 
że usiłowanie pewnych mocarstw europej­
skich, wybi-dowania kanału Panamskiego pod 
swojem panowaniem, jest manifestacją nie­
przyjacielską przeciw Stanom Zjednoczonym.

Dn ; J  gods. 6 mir. 30 raner P*‘
°  L i  j S .  12 min. 10 rano, po, «  mi»SM- 

M, o gods. 11 min. 10 w nocy, pomąg 
DO 8xASIBŁAll iWAs ma BtorJ: 0 ł®4*- 6 s®*-

P r* y  ihodzą do I-w o w a:
Z KŁAKOWA: o fcods f.m in. 40 rmnopyomgP

t i  i  « -mim. 27 właciór, pociąg otokowy, o ! • » .  
1] m. 20 prsed południ j s ,  pociąg m-ossa-iy.

Z FODWOI OCZTBA: u* dw orne f Podimmcm- S go*-
dsimlo S m l*. 18 r  o , i ociąg mi, rw njr 0 Z®4*- * ’ 
88 po poladoio, poeijg miąisony.

24. czerwca.
J dług pań-

Tui im  • W banka * 1

SłotaT.P®120

pro.

iS?
troi®' ^4cje indemnizae 

* t t )  
C * 1**1- : :

W b tc z n e  p ożyczk i.
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z
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Lak 

hri;

>UoU6pr.po

P®*- po 10Ó sir. 
potyoskm kol. po 4 fr.

bankowe.
po 200 ał. 120 

r  Aot. Ges. 200 sir. 
^odytowy dla handlu

.....................

&  
t! w h e d j

[St(Ą sęffs? _S»s » ,d- w«8ł®r. 200 sto.
i j y  < < Ł ° . nt- nu“ °'*ustr-

bski hip. pc MÓ -»*

pła®ł 1 *ąd*
* •  w. *.

(.63) 
67 7(i 

117 
.2)76 
187 74 
156 25 
1 4 2 -  
77 70

66 fO
67 86 

117 60 
126 26 
12823 
166 76 
142 61
77 85

00 
tr

-fl
hC
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W 89 76 
86 26

93 46 9360

U l 60 
10226

112 
1®2 71

125 60 IX  74

■61 76 
1(160

462-
2 ( 9 -

(401 — 810“

*%d
sir. w. a.

Galio, bank dlahand ipM®«-
po 200 sir. . . • • ’

Gwleyjski saktad kred. siom.
po ?09 sir. . . • • • 

Banku austro-węg. po 600 sir.
Inionbank po 100 sir. 

Verkehsbank pow. po 140 sir. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

iłr .  w. a.

Akcje kolei.
Au — onta po 200 sir. . . . 
AlfOldskiej po 200 itr. Liber. 
Dniestr* ańflki « .  .  .
Bllbiety ,  ” m! k,
Fordonu t> -nółnoonej po 1000

słr m. i : . .....................
Francis*. JV . po 20u sl. w. a. 
Kolei gal. Karola Lud. po 200

it.  m. k . ...............................
Lwów. Cser. Jasska po 200 it. 
Morawsko-Bsląska ^oentraln.)

po 200 i t r . ..........................
Austr. pól. saoh. po S XI st er.

,  n lit. B. po 200 „
Budolfa po 200 słr. srebr. . 
Siedmiogród, po 200 s ł ra. sr. 
Btaataeisenbann Gi .eUsob ift

2G0 sł. w. a ..........................
SUdbahn po 200 st. srebr. , 
Tramwaj wied. po 170 st. . 
Wegii r -galioyjski (Łupk.)

po 200 i t r .............................
Węgier, pótnoon. wsohoh. po

200 O ,  srebr........................
Węg. wsoh. (Ostb ) po 200 st

*61 ----
8 6 8 #

6 80 (6 6
U6 h '117

12060 121-

185 50 136-
662 - 864
V 8 60 179

S2»0 aa 95
<44(0 44 V

244 20 244 (0
38 134(0

*26(0 1 2 6 -
66 26 66 7*

188 - 138 to
102 — IU2 V

i80 - xB02
8 8 - 88 bt

186 — 186 Ci

10226 10276

1?6 50 12l z—•

Węgier, saohodn. (Westb.) po 
800 słr. w a . .....................

Listy zastawne 
(za 100 zł.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. sł.
,  spłao. w 33 lat 5 pr.wa. 

Gal. Toi kred. ziem. 4 pr. w a. 
,  .  » » óp r.w .a .

GaUc. bank hipot. 6 prot. w. a.
Zakł. kr. włośo. 6 pr. „ 

Bank austr.-węg. m. k. h pr 
w. a. 6 ,

0 'iligacje pierwszeństwa 
kol. (za 100 zł.)

Albrechta po 8<XI sł. 5 prot.
srebr. w. a...................... ....

AlfSldzkie po 200 sł. 6 prot.
srebr. w. a............................

Cseska s 300 słr. 6 pr. sr. w. a. 
BUbiety po 6 pr. sr. w. a.

„ em. 1862 6 prot. . . 
,  em. 18vu 6 .
,  em. 1878 6 n . 

Ferdynanda pół. 6 pro. m. k. 
* ,  6 ,  w. a.
k ,  6 ,  srebr.

L. 300 t .  6 pr. sr. w.
,  IL em. 6 pro. . .
,  IIL em. 1871 300 .
» XV. urn. a 800 st. 6 p.

Lwow.-Ozer. Jas*. I. em. 1863 
300 sł. A pr. srebr. w. a. . 

Lw.-Csor, Jas*. 11. em. 1867 
300 słr. 6 pr. srebr. w. a.

płaoą| Sąd a.
itr . w. a.

'2160
r —
1 8 2 -

115 24 116 76
99 60 99 76
83 - — --
. - — 90 X
96 - 96 61
98 łC

105 9 <10110

7 7 - 77 6:

8 1 ’ió 812f
8) ■ 86 61
96 2ć 95 &
94 bO 94
92 20 99 6<
P66O 97 61
04 60 10» -
9826 98 77

i0378 104 24
1.02 25 102 76
.01 60 Jo2 —
(00 76 1012!

p2 !>'i 83

e4 76 8 3 -

Lw.-Cser. Jas. n i .  eas. 1868 
300 słr. 6 pr. >rb. w. a. . 

Lw.-Cser. Jess. IV. em. 1878 
800 słr. 6 pr. sreb. w. a. . . 

Budolfa po 300 słr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a . ..........................

Bad elf em. 1869 po 300 rłr 6
pr. sr. w. a . ..........................

Rudolfa em. 1878 po 800 ał.
6 pro o. srbr. w. a. . . . 

Siedmiogrodzkiej na 800 słr. 
5 prot.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla handlu
i przemysłu.........................

Klary po 40 sir. m. k. . . 
Kegleńoh no 10 słr. m. k. . 
Krakkowska po 20 sł.
Palffy po 40 st. m. k. . . 
Rudolfa po 10 słr. m. Ł .
Ks. Salm po 40 u . « \
B t Gonois po 40 słr. m. k. . 

snijławowska (połyoska) po 
20 i2. w. ft. *

Waldstein po 20 rt. “  k- • 
Windisohgrkts po 20 sir. m. k.

Dewizy 3miesięczne.
Berłu 100 mark.
Frankfurt 100 mark • • •
Haml.urg 100 mark 
Londyn 100 funt. ssterl. . - 
Pary* 100 franków . • •

płioą HątfT 
itr. w. a.

77 Ye 
7ra Ł:6 

84 U) 

8 .4  

0140 

7<140

70 7t
h n  
1 6 -  
18 76 
86 . .  

16 76 
46 76 
37 60

24 25
3 3 -
3 8 -

66 40
e6 4i 
64 
58 

468-

I
78

76 7f> 
85 —

b-2 8 
82 80 

7075

17126 
38 24 
:6 Ko 
19 26 
^6 60 
17 - 
47 26 
8 8 -
34 76
83 60
84 -

666:* 
76 «i 
ffG'  

1 69 
U 66

V  teatrze hr. Skarbka.
Dziś, we czwartek dnia 26. czerwca 1879 

po cenach zniżonych
P° raz pierwszy:

r  ^ J i  l R B # \ K A
Komedja w 5 aktach przez E. Labiche i A. Delacour, 

przekład z francuzkiego.
Początek o godzinie 8mej wieczór.

N A D U S Ł A N Ł
J P o d z h  J ‘* > n * > u n le ,

Poczuwamy się do obowiązku, ztożyć ser­
deczni: podziękowanie wszystkim, któ-zy rrczy­
li wziąć i dział w oddania ostatniej usługi s. p. 
Wiueentemu Dankowi. Szczególnie zaś wyraża­
my wdzięczność wielm. księdza kanonikowi ^Że­
ligowskiemu, wielm. księdzu kanonikowi Ba- 
czyackiemr, rektorowi gr. kat. Seminarjum, 
wielebn. zakonom 0 0 . Bernardynów i Domini- 
i anów i ct temu duchowieństwo, które ’ćiąc za 
popędem szlachetnego serca, odprowadziło na 
cmentarz zwłoki zmarłego. Również uprzejmie 
dziękujemy wiel. Siostrom Miłosierdzia, Towa­
rzystwa muzycznemu i Towarzystwu , Harmo­
nii", które swym życzliwym udziałem przyczy­
niły się do uświetnienia owego smutnego obrzędu.

Dotknięci ciężkim ciosem, który na nas ze­
słać podobało się Opatrzności, niezdolni jesteśmy 
za okazanie życzliwości dla drogich cieniów 
zmarłego i za współczucie dla naszego bolu, wy­
razić naszej wdzięczności inaczej, )ak tvlko ser- 
decznem : „F. ó g z a p ł a ć.B

Bod?,ino i. p . Wincentego Demu.

W piątek dnia 27. czerwca 1879 
po cenach zniżonych

Giroflś-Girofla.
Przyjechali dnia 26. czerwca 1879.

HOTUI ZORZA . J .  ks. Sapieha z  Blłki. V7. 
hr. Łoś z Wiednia. K. Krenosz z Brzezin. O. Sala 
z Wysocka. M. Zaleski z Mosk--* .

HOTEL EUROPEJSKI: J. Rott z Gródka. J. 
br. Zwehl z Żółkwi. H. Kommers z Mostów. Baron 
linue z Gródka. J . Schmidt z Gródka. K Kun- 

dicz z Wiednia.
HOT cl ANGIELSKI: F. Minkusiewicz z Du- 

kii. J . Horodeński z Kruchela. Dr. med St. Pa­
szkowski z Krakowa.

HOT-EL WARSZAWSKI: J. Hauuzz z No­
wego Sącza. J. Koknrewicz z Olejowa. Z. Bogda­
nowicz z Litatyna.

Lw ów, z Izby handlowej, 26. ozsrwca.
I. Akcje za sztukę 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . . 243 £0 246 __

„ Lwowsko-Czern.-Jiłka 133 — 13j EO
Banku hip. galic. po 200 zł. . . 2«6 — 269

kred. galic. po 200 złr. . 30 — 2Sd —
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu bieżącego).
Tow. kred. galic. 6 prot. w. a. ,

4 
6

89 75 
83 -  
89 75 
94 75 
96 —

90 75 
84 — 
90 75 
9'j 76 
98 —

*» n n ■* u „
»» >» u ® » ohres. .

Banka hipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

m . Listy dłużne n 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada

dla Gali i Bukowiny 6 pret. 91   oo
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . .  R9 __ on
Obligacje komunalne Zakł. kr.wł. 6*/ 91 _  oo ~
Pożyczka kraj. z t. 1878 po 6 pr. * 04 _ S
L«.y miiuta Krakowa . . . .  iy _  60

n n StanisławoT* , , . 28 50 26 60

Dla utrzym ania zdrowia 1 Koniecm- i 
dobroczynn*. kuracja racjonalne, do przeczyszczania, 
krwi w ludzkim organizmie na wiosnę, była za­
wsze przez najpierwszy.h letarzy uznana. A prze­
cież wielu jest takich, któiry tej konieczności Ble 
uznają. Każdy człowiek cznje wpływ V ‘ V ^  
swym organizmie; czuje się osłabienie Inb w z ■ 
rżenie, krew kiąży szybciej, wielu, co prz^i c -y 
rok byli j  dr owymi, czują się na wiosnę słany®*- 
Okazuje się często wzburzenie krwi, szum v '** 
szach, hemoroidy, cierpiący na giściec, ktoity 11 ** 
sztą nie czuli bólów, dostają na wiosnę gwałtow­
nych napadów, krótko mówiąc, wszelki® ćleri> 
pogorszają się. Przyczyna tege spoczywa w złycft 
przymiotach krwi, często bywa ona za gęs a, za  ̂
wiera w sobie za wiele części włóknistych 1 wa,̂  
sów w urynie (przyczyna gośćca), lub zawiera w o 
bie ostre pierwiastki, które objawioją się w po 
wyrzutów naskór-ych lub liscajów. 16 .
flegmy, nadmierna żółć (przyczyn;

zarody chorobliwy :h procesów, nag otwo-mne . . 1 . n  s i*  wbie otwo-są w organizm ie, a na wiosnę sz u » J*
ru. Obowiązkiem naturze i
chorego ) owmno być pomódz za organizmie
prijczj icić krew, ażeby me zostały g
te zarody, które bywaj, prz) jest
Najmocniejszym i najprawdziwszym gar8apa.
przez lekarzy w świecie uznany śr J  
rilh*, najwygodnieiszy io zaiy arna jai 
cniony syr0 . Sarsaparilla, wyrafliany1 przez J . ae  
babneg^o, aptekarza „zuin Barmherzigkez 
dniu, Vn. Kaiserstnsse 90. Sy-op ter za'  ,1®r a ’r 
sobie wszystkie skuteczne części i działa zauziwia 
jąco szybko, rozpuszczając łagodnie i ‘jez ® • 
Osiągnięte zapomóg Sarsajarilli skatki, są zn 
powszechnie, dlatjgo możemy Herbabnego w 
cniony syrop z Sarsaparilli, zwłaszczr ze . *
(flakon 85 ct.) każdemu poiecić najmocniej- ^
dostać prawdziwego, nalepy wyrainie rp,.
Herbabny’s yersUrkter Sars* ^ iea'  y ^tece Zy- 
kowy jest do naóymj £ ^ owie
gmunta Ruckera i I r B  Jembiń-
E.n e t ta  Stockmar*, w i w ©ro-
jkiego, w Czarniowća sh B w j arosławiu
hobycza w apt. L. Dobrzyni® ^1 S » w  a  fi
J. Raohm i, w Suczaw ie uN . Karaczewsluego. 4



F .

.Nakładem księgam i
H. R I C H T E R A
* e  L w o w i e  , wysila

Mowa kwiatów4*.
Zab.iwa towarzyska dla d o ro s ły c h .

U łożył A K.
Cena 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct 

2357 7 8

P w M z u k u J e  H i ę
p o s i a d ł o ś c i  w le |» k l*  j  w  / . a m ł a n  
c a  re a f tn o f tć  w e  L w o w i e  l u b  
C z e r n i o w c a c h  w cenie 7 do 8 tysięcy 

bliższą wiadomość udzieli W a n d a  
Mi In a r  w Suczawie na Bukowinie.

26*6 2 - 3

P o sa d y  "^ 'K roplo  a m e r y k a ń s k i e ;  R o b o t n i k ó w
poszukuje słuchacz uniwersytetu j E L IK S IR  Od bOlU ZębÓW  i

■ "  r r  1 1  nr • t  i7r na miesięczną lub roczną ugodęH ipolita Maj< wskiego z  W arszaw y, ^  fprowadza j na miej
znaub put liczaości z wielu wystaw, gdzio 6b | • dostjrcza

Płb i ,™  . .  J  P O  L IŃ S K IE G O

w© L w o w ie .

Fabryka staników

W dow a w młodym wieku, i 
dobrego domu, poszu 

kuje miejsca do zarzą lu douin na wsi przy 
gospodarstwie wiejskiem, na którem dob z*, 
■ię rozumie i moie się wykazać rekomen­
dacją godnych osób. Chcący powiiąść wia 
domość, raczy się zgłosić pod literą 8. B 
post. rest. Lwów.

P a s i e k a
składające się za 100 pni w ulach ram« 
wych o 9 cali światłości z miodarką itp 
jest z przyczyny podeszłego wieku wła­
ściciela do sprzedania w dowolnych ilo 
ściach. Wiadomość u właściciela A Ko 
woilelakiego w Złoczowie. 26U  8 —8

W1I1CJ
W łada polskim,' francuskim i rosyjskim 
językam . Oferiy prosi nadsyłać do Ad 
im lustracji „Gaztty Na’’od.“ pod lito
rami A. B. 'o 'lin ie (iohrym sk u tk i m, zn»jdu'« się w ł) jm * i)
    ------- -------------- ------- ---------------- sprz dąży na płównym sklndz.o : 1

■* I  • . o  * ' I We L w o w i e w npt Braci Łazów-**'1" " d
M R S l S t G r  i a r m a c i l  rkich .pod Jeleniem w Rynku i p. Mikołaj Ponieważ wlaśnio 

~  J sc ■», (ud..ież w lądowej Wiszni w apt. T.< . ,- ■ •
z kapitałem 2000 zł. troźe przystępie ja-IPajęckit^o, w Brz. tanach w apt B. Dę- słani zos s j 
ko spólnik do apteki w Jednem z płów jbióskięgo, w Chodorowie w apt. J. Stro- uprasza się o spiei zn 
nych miast Bnłgarji. Wiadomość w npt ; I, en , w Krakowie u pp. Sobiernjskiego, 
ce w Zborowie. 2625 2 - 2  'Trauczyńskiego i Redyka, we Wiedniu w
---------------------------------------------------------|wielu aptekach, w Pradze czes. n pp. Fi­

lipa Newinnego i w wielu miastach Eu­
ropy. Łatwość użycia i natychiuia .towy 
skutek są gwarancją tego znakomitego 
środka, który powinien się znajdować w 
domu każdego ojca troskliwego o zdrowie

25 8 3  V i

każ- 
miejsce za-

2081 pod „Paryżanką “ 7-10
Paris 164 rue 8*. Denis, we Wiedniu, 1. 
Grsben , Habsburgergaase la. poleca swń- 
o l.tic i©  z a o p a t r z o n y  S K Ł A D  
S T A N I K Ó W . -  0 nniki bezpłatnie i 
frr.ncn. Z liliowienia załatwiają się rychło 
Specjalny wyrób sta dkńw dla otyłych pań.

w tym celu wy- 
biura n i prowincję, 

zamówienia.

w I ubaezowic
poszukuje 2639 1 3

w zupełnie dobrym stanie wraz z odpo­
wiednim ki tlem parowym i kompletną ar 
ra tura, jest do zbycia za bardzo przy-jgwej rodziny, 
stępną cenę. j

W i a d o m o ś ć  w biurze Wgo Breuera we|środkami 3 zł , mniejsza z 
Lwowie K; ź-nitrzow.ka, 37. 2629 2— i pzh, pojedyncza flaszeczka 70 ct.

Apteka

ucznia.
Zastępstwo

Podzięko wa nie. M a  j  Ą t C ł i

Ceny kropli: Większe pud.łko z 3 han<)lu p ł o d ó w  k r a j o -
i  środkami - p r z y j m i e  handel tu w Hamburgu

Offrtv pod O. 692 do Rud lf Moss« w H.m- 
bnrgm 210!) 2 -2

Ważne dla budujących!

Akuszerka,
igŁUUłnowana, biegła 

a ru jt
•wyin zawodzie 

onarnja iwe uiługi w każdym względzb 
tak nczęaiczając do domów, jakoteż przyj­
mując do siebie położnice, ręcaąo ta  usj 
ściilejne dochowanie aekretu.

Mieszka przy ulicy Kościelnej 1 1 ua 
8 piętrze, narożna kamienica od strony 
schodów, prowadzącyoh do kośoioła Mag i 
finieśnej (Krakowskie).

Wielmożnemu panu A n t o n l e m n  w  d o b r e j  g l e b i e  b l i s k a  L w e -  
P n w l i k o M s k l e m a  dr. medycyny i w a) k rzystnie do nabycia: r«di 733 m., 

hirr.rg. za wjratuwanie naszej fłrogi.j ];y; i ogrodów 185, lasu 751, dom ładiiyj 
5 etniej córki Natalji z niebezpiecznej 'ho mi, szkainy, gorzelnia. Wszelkie budynki 
roby riyfterji składamy publiczne z wdzię- odpowiednie.
"znijśeią do zgonu podziękownnie. *| Bliższa wiad/mość u W. M. KABAŁA. B l a c h ę  c y n k o ©  H P°

Maurycy Langrock
K r a k o w i e

off' ruin :
W

W ła d y s ła w  i  M ar ja  Skup ieńscy . -adwokśta kraj o z ego 
     ;wo Leo wie.

nlica S rarbea . 
2571 4 - 6

Dom handlowy
J ó z e f  B r e n e r  w© L w o w i e  to -ia  
Ituio k o r e s p o n d e n t a  (do koreumn- 
dsncji niemieckiej) i p r a k t y k a n t ó w .  

2 84 2 - 6

Zupełnie uieprzemakalue
mentykowy

i płaszcze na deszcz z kapuzą na l a t o  
z najlepszej styryjskiej guńki wełnianej, 
k l>rn brunatnego, siwego lub czaruego 
c y-to kolom naturalnego.
Pluszcz dla turjBtów z kapnzą 7 zł 

„ do podróży lub polow. 10 zł. 60 C. 
Menżyków lub suknia wierz. 18— 16 zł. 
Piękne kurtki lub styr. Sacco 10— 16 zł. 
Damskie paleU-ty lub płaszcze ce­

sarskie w najmodniejszych fa­
sonach, zzykowne . 1 0 —20 zł.

Nieprzemakalne styr. kapelusze,
z dobrej miękkiej gumi, uznane za naj­
lepsze i najpraktyczn.ejsze nakrycie 
głowy dla panów i pań 2.50— 4 zł.

Wszelkie gatunki modnej materji na 
ubrania z najczystszej styryjskiej wełny 
owczej, zupełnie nieprzemakalnej dostar­
czam na metry lub w gotowych sukniach 
nąjtaniej za zaliczeniem 2591 4 - 6

Johann Giinzberg,
Tnohwaarenhandlnng w U r a z , Styr ja.

T A M A R  cukierki a uwocu rozwal- 
l A i u n i l  trojącego p r z e c i w  ZA 
f V  n T F T Y  TWA RDZENIOM, Hemo- 
■Ll’ LA-Lł-Ji. roidoia Migrenom. Ligo-

Uri Ilon J/d
Oramujout, 25, w a  Lv. owie w aptece p. 
Kryianowskiego i P. Mikolascha. W Sta 
oisławowio npt. F. Steckom. 1869 28 -52

M A T IC O
w s t r z y k i w a n i a  1 k a p s u ł k i

w słabościach męzkich jako najskutecz­
niejszy środek poleca a p t e k a  p o d  zsio 

t y m  l w e m  w e  L w o w i e
Kallksta Krzyżanowskiego. 

F laszka  w strzyk iw ać 4 0  ct. 
k apsu łek  8 0  ct.

wraz z dukUdeyiu sposobem użycia. 
Zamówieuia z prowincji uskutecznia 

«łę odwrotną pocztą? 3776 16 ?

TUTKI c y g a r  e t o  w e  wszelkiej
długości i szerokości, z 
najlepszego papieru cy- 

garetowego francuskiego są do naby­
cia w fabyee tntok przy ulicy Kra­
kowskiej 1. 5. Zamówienia z prowin­
cji pod adresem : W . P t a s z y ń s k l  
1. 5 ulica Krakowska w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia

i
krajow ych  1 zagran icznych ,
sprowadzunych co 14 dni wprost ze 
2358 6 ? zdrojów.

A O i F i
odszczególniony medalem zasługi na 

wystawie krajowej w 187/ roku. 
Powszechnie uznany za jedyny ra­

dykalnie leczący
■ su c h o ty , l - » i a r y ,  k n s s s l e , 
c h r y p k i ,  n i e d o k r e w u o A ć  i  
o s ł a b i e n i a .  — Flaszka 0 0  ct.

K u m y s  ż e l a z & w y
flaszka 7 0  centów.

Jak przedtem tak i tego roku w 
ogrodzie miejskim w oddzielnym pa­
wilonie obok restanracji, z wizelkie- 
liii wygodami, urządziłem częściową 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnych 
i ogrzanych, żętycy, soli zdrojowych, 
grzanego mleka, wody sodowej, pa­
stylek i pierników niywanych przy 

wodath mineralnych.
Pawilon jest codziennie otwarty 

od 6. rano do 9. godziny wieczór 
Wszelkie zamówienia nskutecznia- 

ją się ryeblo i bardzo starannie.
Pi lecam się łaskamym względom 

Szanownej Publiczności
Jan Ih n a to w lcz ,

chem ik i m a g is te r  farm acji,
Lwów, ulica Kopernika 1. 3.

lf>0 kiloir 
p » - ę  b e r D ó * k a
Ł n p e k

2 do 4 złr* 
przyjmuje oiws krycie dachów 

B7,yo i materjałów.

firmy OTTO FRANZ
we W iedniu . M ariahilferstrasse 38. 

Ces. król. wyłącz, uprzyw.

P u r i t a s
mleko odmładzające włosy.

1 „PUR1TAS“ nie jest żadną farbą na 
włnsy, tylko p)ynem do mleka podobnym 
któ/y posiada te cudowną własność, źe 
|siwe włosy odmladnia, to jest wkrótce i 
to najdalej w przeciągu 14 dni im tako- 
!wą farbę przywrócić może, jak  początao- 
wo miały.

u. Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 złr.
n . Schneefflockchen. S S ża

dakoteż angielski od den artykuł toaletowy pod względ msku- 
jakoteż 2_ , q teczności, dobroć1 1 wytwornoścl nie może

z „owyż- konkurować z śnieżycą ranną. Wyrabiany 
z olejnych, orzeźwiających substanojl, u-

P rem iow ane w Lyonie 1672, W iednia 1873, P aryżu  1878 medalem srebt-

kSaxlehnera źródło wody gorżkiej

H U N Y A D !  J A K O Ś
analizowanej przez L i c h i g a ,  R u n s o n a ,  F r e r e n l u a a .  według orze- 
ciei ia z akomitycb 1 karzy (B ertleffa , V irehow a. B am bergera, W unaer- 
licha, K ussm aula, Sc.inŁoniego, S p iege lberga  F riedreicha, Nusubaumo. 
Iinhla itp ) uznana i po'e, ,na iako

najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorżkich.

Składy we wszystkich znaczniejszych handlach wód mineralnych i 
prawie we wszystkich aptekach, jednakowoż uprasza się P. T Publiczności 
w własnym jej inbresie, ażeby w składach żądano wyiaź iie S a r t l e h n P '  
r »  w o d y  g o r i k l e ) .  2s46 8 20

W ła śc ic ie l: A n d r e a s  S a x l e l i n e r  B u d a p e s t .

< O O < X X 1O O O O O C < X
K  
K P B O M E 8 1

na

losy kredytowej losy wiedeńskie
■zlr. 24 za Tylko 4 *1. 50 ct, i stempel 

jy  Obie razem tylko
Główna 
wygrana.

Tylko 2 'zł. 50 ct. i steniprl. 
6 z ł. 50 ct. i stem pel. “W

Główna 
wygrana.zlr. 4 0 0  OOO

_ s u » a  ten środok w najkrótszym ozaaie
-  wszystkie nieozyst ńO na skórze 1 nadajeRoboty wodne ™oii'4wieiośó 1 defi'

do rozdania.
Bliższa wiałomość u Wgo K rigera * 
Czerlanach pod Gródkiem. 2689 1 — 3

W  f n a ty tn c l e  
naukowym wojskowym

ulica Piekarska l. 21., 
rozpoczął się n o w y  k a r a  J e d n o -  
r o c z n y c b  o e b o t n l k ó w  i innych 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 
1 marca 1879. Zakład ntrzymuje 
także p e n s j o n a t .

Zgłaszać się można codzień od 4 — 7 
godz. po południu. 2972 11 ?

tŁoestlich
p r z e ł o ż o n y  z a k ł a d u

Wied. Pudr toaletowy.
śnitżyca ranna (Schneeglbckchen) biały I 
różowy, dobrze się trzymający iniewido |, 
my na twaizy, wytwornej Aobrooi Uźy-'■ 
cie tego pudru polecić możemy po pier 
wotnem użyciu płynnej kompozycil śnie- j 
żyey rannej szczególnie, Jeżeli onodzl o 
nadanie twarzy łagodaośoi i delikatności. 
Cena kartonu 60 ct
Brillantine
pięknej i miękicj, która nie pozostawia. 
tłuszczu. Cena flakonu 80 ct. mnie|szegf i
50 centów. I
T ł A l m i n o  P » m a d a  z e  s z p i k u  l i l / i i n i i i i - - ,  w o lo w e g o ,  sporządzo­
na podług medycznego przepisu, służąca 
do upi- kszenia i konserwowania włosów, 
zapobie -a wypadanin. chroni od tworze 
nia się łuzi ży i wzmacnia skórę na gło- 
wio. Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 ct

Ciągnienie 1. llp ca !
Promesy na losy państwowe po 2 zł.

C ią g n ie n ie  17. l lp c a
Przy odbiorze 10 sztuk los gratis.

6272 wygranych w samie 230,200 złr. 
W eohslergesohfift der A dminlstration

M E R C U R  ‘
Oh. Coha. 20 O 5 6

we W IEDNIU 
W ullzeile 18

Olejek orzechowy, nn-ijtarpa“:
parowany z zielonych łupin orzechowych, 
ma ten wyborny przymiot, że nadaje bia­
łym, siwym i rudjm włosom kolor na­
turalny ciem: y Cena flakonu 1 zł.

Franciszka MedwejaR' Jeune,
nia włosów i hrody, zapomocą którego

rzeczne kąpiele i żętyca

Karol Klimowicz

Zaw ttłow łe,
Przyjmuje pacjentów za porozu-

 mieniem się listownem i na zamówienia
~ ? ^ w y s e ła  swoje konie do stacji kolejowej

zafarbować można brodę pięknie ciemno 1 
lub na czarno. Cena kartonu z przybo-d

1 powodu zmiany lokalu
Księgarnia K. W I L D A  we Lwowie

sprzedaje no ceiM fcarflzo a l M
wielką część swoich zapasów książek i nut. Katalogi rozsyła 
na żądania bezpłatnie. Sprzedaż rzeczy najnowszych,
zamówienia i wypożyczanie książek i nut idą zwykłym try 
bem nieprzerwanie i nadal.

_  Wegen Loca auderung theilweisęr Ansverkaof der 
Bilcher u. MusikaMenyonatbe der B n c b h a n d l n n g  v . K .  
W I L D  I n  Ł e m b e r g  z u  s t a r k  k e r a b g e s e z t e n  P r e l -
a e n . Verzeichnisse gratis. Verkauf und Bezug neuer Bucber 
etc., so wie Leihbibliotek u. Masikle.hanstalt werden unun- 
terbrochen mit grósster Sorgfalt fortgesezt. 2549 5 8

T o w a r z y s t w o  Z a l i c z k o w o  
w Drohobyczu,

aS to w a r z y sK e n Ie  z a r e je s tr o w a n ie  z n ie o g r a n ic z o n y  p o r ę k y
podaje do wiadomości, ie

z  dniem  1 . L ip ca  1 8 7 9 , 
obniża stopę procentową

od wkładek na książeczki oszczędności z 8°/a na 7%, 
i że od tego dnia wszystkie w obiega znajdujące się 8 °/0 książeczki w kład­

kowe po 7 °/„ oprocentowane będą.
D r o h o b y c z ,  dnia 25. czerwca 1879.

Dyrekcja. 
:x >o o o k x x x x x x x *

G ra ba rk i amerykańskie zlr. 85. mos-e, 
Mhrzetrząsacz <io si»n«a 150 złr.
S p ych a cz  do siana 30 zlr.

sprzedi-je

Leon Orlevicz |  I o w y  8 w in t  1. 2 5 .

rami 3 zł. 2229 7—10
TT r a n  i n  (wyidu* na włosy.) Najlep-U l c l i i i a ,  8iy środok na porost włosów

Halicz. Poczta w miejscu, telegraf W sporządzony z ziół, najdoskonalszej sku-

E chte Gummi und F ischblasen,
1sict-«-rstes Yorsi -htspra arat von anorkannt v-r/figlich-r Q;iilitiit iiorD1'.'1. 

1 bis 4. I r n n i e n - H p c r i a l i t U t e n  ( P n r i s e r  fii h a S i n m c b r u 1 
N a f e ty  8 p o i i g e s ) ,  per fit/.d. Car on fi. 3 uud 2. 

E h P E C H E l R .
sichere Hilfe fur Herren gegen nacuilicb* Sch -ac es iirungen im ScLIafe , Sfiick 
fl 2.— mit Gt-branci sanwMsnng, sowie alle Speeialitiitea in Gummiwaaren versen- 
flet discret gegen Nacbnahme J996 2 10

I g .  Z l e g e r ,  W l e n .  I .  h r a b r n  2 9 .
Guoimi - S >ecialitare,i - und Baiidageiifabrikant.

T r u s k a w i e c .
i  

LI
I
I
Ś

Zakład zdrojowy 
zomtai otw a rtym  96* m aja 18 79*

W 
l i 1 
B I  ■
IR'
W |

«4*p i-le ilor  o -* larezane 1 ż e la i ls to -s ło u o  • Klnrczuno- ja  
u la n o w e ,  ł ln a o -a lk a llc in e  zd roje  rozrzed za ją ce  do W  
p ic ia . — 2 4 » 4 |,  zw an y  n a tto w im , znany ze  »w©J sku- Wj 
jl . tecznoficl. ż i
Żętyco owcaa, zapaa wód lekarskich obcych, re s ta u rac je  i cuk iern io . I™

O-iległość zakładu od stacji kolejowej Droh -bycz jedna mila.
Na dworcu znajdują się podwody wszelkiego rodzaju; zar?ąl przyjmuje i |a  

także zamówienia na takowe. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny IB
w mieiscu. LJŁ

Lekarz zakładu dr. Z . R I E G  E B ,  krajowy radca zdrowia, mmi
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dolą- B  

czony zadatek ubezpiecza cza* najmu.

Wielkiel8S’13li:

Podhajcach. Knchnia własna i lekarz 
kazi ad owy A le k s a n d e r  M c d w e j dr. 
wszech nauk lekarskich. 2164 6 6

Maść cudowna
goi w krótkim Czasie najzaatarzalsze rany 
a na reumatyzm z dobrym skutkiem bywa 
uży waną. Puszka wraz z przepisem uży­
cia tO ct. Woda anaterynowa do ust fla­
szka 40 ct. Proszki seidlickie pudełko 1 zł 
Puder ryżowy doskonały pudełko <1 
Woda biała do mycia twarzy wyburnu 
flaszeczka 60 c. Papierki do kadzenia, ka­
dzidło, trociczki doskonałe-, wszystko wła 
snego wyrobu. Perfumy francuskie bar­
dzo dobre flaszeczka "d 0 ct. i wyżej. 
Wszelkie uniwers iln • środki toaletowe i 
lecznicze, zagraniczne i krajowe, ntrzy 
muje na składzie i wysyłz za połira 
niem pocztoweir d(i!i,.-ziją mii rnie za 
opakowanie A p t e k a  p u d  c z a r n y m  
o r ł e m  A . l i e i l i a H  r y u k u ir S ta -  
i i lw ia w o w ic .  12—?

JTez S>oIit
ł buz w s tr z y k iw a n ia

bez lekarttw przeszkadsających trawi*: 
niu, tudzież bez ohorób noatępayoh 1 1
przerw,iuia zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w v, 

ni zliczonych V7ypadkach
n ę ł a w y  s n o e s o w e  , Ii)

] tak świeżo powstałe, iakoteż bardzo z a- y. 
■tarzała uaturalnie. gruntowo e i azybko y

D r H A K T J IA S I ,
członek lekarskiego Wydziału,

w W iedn iu  Stadt. H *b*bttrgerg nie jak 
dawnie, lecz Stadt Seilerg».»»e Nr. 11.

Wyleczą także wj rzuty akórne, rwę- 'j, 
żeuia, up ław y 0 kobiet bladaczkę, g; 
niepłodność, upławy 1971 19 ?

o a t a h ł e i i i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynartia i bez wypalania równie 
leczy s y f i l i s  I w r z o d y  w » a e l -  ' 
Mi e g o  r t d z u  jn  za pomocą korcu 
pondencji. 7& dyskrecję ręczy, a naią  jj 

danie wyayła bezzwłocznie lekarstwo »

teczności < la włosów i na głowę, przy­
sparza transjiii-fccję, zapobiega tworzeniu 
sio łupieży i wypocinom, wznieca porost 
włosów, s c'.ogólnie po p iuby te j choro­
bie jako to: t\fi:si«. ospie, połogu itp. 
Cena wielk ej flaszki zł. 1.50

H, n t i r i l / r P T l G  balsamiczna woda i p p U K I t M i e ,  do ust do konser
wowar ia zębów i dziąseł i do usunięcia 
nięprzyjemi ego odoru. Nad -r blogoczyn- 
nej i orzeźwiającej skuteczności. Cena 
wielkiego flakonu zł. 1.50, mniejszego 80 c.

S k ł a d y :  We L w o w i e  w  a p t .  
pod s r e b r n y m  o r ł e m  Z .  B n c k e r a  
w Krakowie: Konst Wiśniewski apt. pod 
św. Florjauem ; w Tarnopolu w apt. u Fr 
Jamrogiewicza; w Stryju w apt. J. Zgór 
skiego i A. KUbla. w Brodach E Griin- 
span a p t ; w Stanisławowie w apt u F. 
Steehera i Albina Amirowicza; w Kołomyi 
K. l.aden kupiec i lid. Stenzel apt.; w 
Przemyślu J. VaS7.i w.-iki ant.

♦  ♦  #  ♦  ♦

L. 1877 7.

Dzierżawa dóbr Blotnia.
Mngistrat król. stoł. miast* Lwów* podaje do po­

wszechni) wiadomości, że celem wydzieizawienia g łó w n e *  
g o  f o lw a r k u  w  B ł o t n i , w N taroatw la  P r z e m y  
ś la f n k ie iu  przy goś ińcu Lwowsko Brzeżauskitn położo­
nego, do fundacji ś. p. Stiuisław a Gosiews ii g i należącego, 
n a  o k r e s  s z e ś c io le t n i  od 1. c/erwca 1879 liczyć się maią- 
cv, odbędzie się publiczna li yttc.ja z a  p o m o c ą  p i s e m ­
n y c h  o f e r t  d u ia  lO . l lp c a  1 8 7 9  o  g o d z in ie  I l t r j  
p r z e d  p o łu d n ie m  w I. biórze Magistratu.

Folwark teu obejmuje obszar około 386 morgów, wygodny 
dom mieszkalny i dostateczna ilość zabudowań gospodarczych; 
do dzierżawy u le  n a le ż y  J e d n a k  k o n ie c z n ie  p r a w o  
p r o p in a c j i  w d w ie m a  k a r c z m a m i i  t r z e m a  m ły ­
n a m i ,  krtóre to przedmioty i osobno mogą być wydzierża­
wione.

(Lnę wywołania za sam folwark ustanawia się na 3 0 0 0  
z lr . t. j. t r z y  t y s ią c e  z lr . aw  r o c z n e g o  c z y n s z n  d z ie ­
r ż a w n e g o .

Folwark można dzierżawić i razem z piawem prop n a c j i  
i młynami, a w takim razie ustanawia się cene wywołania 
4 8 0 0  z łr . t  j . c z te r y  t y s ią c e  o ś m s e t  z lr . aw . r o ­
c z n e g o  c z y n s z n  d z ie r ż a w n e g o .

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum wynoszące 10"/0 
ofiarowanego rocznego czynszu dzierżawnego, jednak nie mniej 
jak 10% ceny wywołania.

W aiunki licytacji przejrzeć można w biórze I. Magistratu 
w godzinach pizedpołuduiowycb.

We Lwowie dnia 12. czerwca 1879.

oooooa
O Pierwsza galicyjska spółka wyrobu korków we Lwowie
O  zaopatrzywszy s k ł a d y  i n r i n  m i l i n n n U / V  I t n r l M u /  w ł a s n e g o  w y r o b u  w s z e l k i c h  g o -

8  swoje w zapas przeszło 1 ' ' © l u  i i i l l i u i i u w y  u  J l  m j w  t a n k ó w  i n u m e r ó w  poleca wyrób 
ten swój, który zagranicznym nietylko wyrównywa lecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak rt!a pp aptekarzy,
ły ii n#i A o r\t m uit mm n /ł ź — n .4_  ̂! _. _ r _ I_ tz J _     * .. _    T _1— J   - _-    _   1 V c, _ J .. t ̂  4 1 It 4 -J _•.—

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 1

prze/, p a ń s tw o  z a g w a r a n to ­
w ane i p ez wyioki rzą d  kraju 
wy p o z w o lo n e .

Z omicizy 9 OO1! losów znajduje 
się 4 6 0 4 )0  w y g r a n y c h  w kole
■Z-JZęSc n

Tylko wygrane będą ciągnięte. 
C iągn iin is naznaczane n a  dzień

17. lipca 18:9.
Główne 7/ygrane czynią:

)ji- ,ua cwentinluit
1 wy-

F ra n ciszeh  Mtrat.

rtW :a8a» 'a)-w »“— SMHiiir-Miii

3

450,000 mark. panst.
wlaściw e 1 wygrana na 300000 mark.
I na L50()00 1 na 100000, 1 na
75) 00, 2 po 50000, 40000 6 po
3 0 0 (0 , 2 000, 2 p > 20000. 12 po 
15000, 12000 22 po 10.000. 2 po 
80t O, 4 po 6000, 61 po 5<>00, 6 
i -  4000, 108 po 3000, 263 po
2900, 6 po 1200, 517 po 1000, 
848 p . 500 itd.
Cały paóitwowy los oryginalny ko­

sztuje 9 zł. 35 ct.
Pół lotu 4 *h 70 ct. 
ćwierć h i'u  2 zł. 36 ct.

■Wysyłka tyah e.-<ń<twowych lo ­
s ó w  o r y g i n a l n y c h ,  do których 
dułącis nę .awsie u r z ę d o w y  p l a n  
nastąpi po nadesłaniu frauko naleiy 
tości, za przekszem lub pobraniem p 
c/towem.

H y g r a n e  p i e n i ą d z e  i listy 
wysyłkin natychmiast po ikończouem 
ciągnieniu i pud dyskrecją.

Urzędowe plany wysyłam do ła­
skawego przeglądnięcia bezpła nie.

Carl Bossę jnnr
Haupt- Bureau- Bank- u Wechselye- 

schSft Braunschweig.
1891 2 - 5

W ydawcy i w łaściciele J .  D obrzański i k .  Gro b u ł

L. 909.

Ogłoszenie.
Administracja fuudłcji hr. 

Skarbku, sprge^ąje pr/,67. pu^li/-?.- 
na licytację w re^L ze Rozwadów 
750 stosów buk. lubg/ub. łup. zaś 
w rewirze Stulsko 500 stosów buk. 
lub grab. łup.

Jako cenę wywołania posta­
nawia się kwota d*a 1 stosu w re­
wirze Rozwadów 5 zł. 50 ct. i 6 
/t. dla służby leśnei, zaś"w rewi­
rze Stol«ko dla 1 stoga 4 zł. 50 c. 
i 6 ct. dla służby leśnej jako wa­
dium zaś maią chętni dzierżawie­
nia złożyć kwotę 10°/0 od ofiaro 
wanej całej kwoty.

Oferty pisemne mają być po­
dane do Administracji centralnej 
fundacji hr. St. Skarbka we L-*"> 
wie n a j d a l e j  d *  dnia 8 0 .  
l l p c a  1879.

J Takowe msją być przez ofe 
Jrenta własnoręcznie podpisane, na 
łieigcie op!eczętowane ostemplowa­
ne i winny zawierać w sobie o 
świadczenie, iż warunki licytacyj 
są oferentowi dokładnie wiadome i 
że się takowym zupełnie poddaje.

W arunki licytacyj przejrzeć 
można w kancelarii Administracji 
Fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
jakoteż w nadleśnictwie w Miko­
łajowie. 2633 2 -2

*Łl£}i

Jan Dobzzaófki

uprzyw.

kolej Karola Ludwika.

L W I A M K

Z dniem 1. lipca 1879 r. wchodzi w życie I- dodatek 
di taryfy specjalnej zbożowej z dnia L grudnia 1877 r* dla ru­
chu handlowego rumuńsko-galicyjsko-szwajcarskiego. Tenże do­
datek zawiera obniżone pozycje frachtowe dla ruchu zbożowego 
z Rumunii i Galicji do Delie Genewy i Yerrieres transit dla 
Francji, a w anneksie pozycje frachtowe dla transportów zboża 
z Romanshorn, Genewy i Yerrióres do stacyj francuskich.

Dodatek ów jest do nabycia na naszych stacjach związ­
kowych, w dyrekcji ruchu we Lwowie i w naszym ekonomacie 
w Wied n il!.

W Wiedniu cl. 23. czerwca 1879.
Generalna dyrefceja.

Odpowiedzialny r* drukami „(łazety Narodowej" pod zarządea A. S.kerls


